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N I E C H  ŻYJE
S O C J A L I Z M !

Opłata pocztowa uiszczona 
czałtem.
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OBSTRUKCJA
SENATU

Dla stwierdzenia — widocznie — 
o ec opinji, jak swoiście wygląda 

solidarność ideowa i polityczna stron
nic w prawicy, większość chadecko- 
endecko - konserwatywna Komisji 
Konstytucyjnej Senatu zmienić ra

zy a onegdaj decyzję Sejmu co do 
JUZ- s? rawY ..samorozwiązal- 

1 ' zmienić w taki sposób, który 
p v raca  rzecz całą do góry nogami.
, zytelnicy pamiętają, że — według 

wa y sejmowej — Sejm uzyskał 
p awo rozwiązania siebie i Senatu 
7  ^  asneŚ° postanowienia. Pre-

I  j . eczyPosP°litej zaś mógł na- 
a bądź odwołać się, do nowych wy- 
orow na podstawie wniosku Rady 
mistrów, bądź też za zgodą Senatu, 

co w bardzo wielu wypadkach mu- 
siaiQ mu być potrzebne.

Panowie prawicowi senatorowie — 
z błogosławieństwa marsz. Trąmp- 
czynskiego — postanowili skorzystać 
2  okoliczności i „zdobyć" faktyczne 
równouprawnienie w dziedzinie pod 
względem politycznym niezmiernie 

omosłej; wprowadzili tedy „popraw- 
? , wymagającą „uchwał jedno

brzmiących obu izb ustawodawczych, 
Przyjętych przez każdą z nmh więk
szością ustawowej liczby członków", 
c e d z i l i  — następnie — na ży- 

me p. Kasznicy zastrzeżenie, że

Propozycja pierwsza uderza w sa- 
_ „ iresc 0D,0w^zującej Konstytucji 
n czypospolitej. Senat stanowi u 
_ Cla o państwowe o drugorzędnej
lam' T  po.siada prawa kontroli par- 
-m entam ej, funkcje jego ograniczają 

óo naprawy, hamowania, uzupeł- 
lania normalnej działalności ustawo

dawczej Izby poselskiej. Ni stąd, ni 
^owąd ująć w swe ręce rozstrzy- 
ganię o zagadnieniach politycznych 

lezmiernie doniosłych; ta „inowa- 
nie trzyma się wcale kupy z o- 

nym stosunkiem wzajemnym władz 
Państwowych Polski.
;e„ 'i^ prawka p. Kasznicy znowuż 
gorsy *1 . nawro û do istotnie naj-
kszoś • obyczaiów prawicowej wię- 
Przv^i1 ^ eimu Ustawodawczego, 
nej *°vSOW,yWanie konstytucji do da- 
z ^ evt ^ o n e j  i z natury rzeczy 
samei i J  SX uacii Politycznej przeczy 
które win^16 prawa konstytucyjnego, 
rozwoiu p - ?^arniać Pewien okres
stosunkówannipWa j  kaŻ^y i Ukł,a.d Sił ! taktyce t * odpowiadać bieżącej 

t y  r  jq-*’0 CZy innego obozu, 
toslawsk; \  Pp.', Dubanowicz i ks. Lu-
t T P « ^ » ? 1,h.W,niosek.Z I>- P- S-by przed uk ,mo£* rozwiązywać iz- 

✓ Ponieważ k-,rnc.Zeidem iek kadencji, 
ski zostanie 4łSl^' Źe marsz- PRsud-
ro  paru latark ą .Rzeczypospolitej,
rodowy, j 1 Związek Ludowo-Na- 
się w piersi: '.,$ troóskieŚ° biły
znowuż p. Kas» ■ n y ąd- Teraz 
oić prawo 0_ ™1Ca Pra gnie przywró- 
becnemu imorozwiązalności‘‘ o- 
Piłsudski jest am ent°wi, ponieważ
nl . : _ Tr  P^GZPCoł-v» ^  - * 'riisuask i est r, tuwl< ponieważ
strów. K onstytuctZeSte™ Rady Mini*
d a m en tp m  ł.  /  ŝ ta je  s ie  n ie  fu n -

ę<
7 'i

Se_k z fp f^ p . sUno tu widzenia wnio
W i a y n l   - u  ‘ n p r a w nWlftzalnosci" ma zr,L'Praw° samoroz- 
PZc’ Potrzebny jest i uZ jnie zasadni- 
kcznych i rozm ai t dzic w bardzo 
^ ’siejsze p o ło ż e n i  , sy tuacjach; 
H_Ątpienja . nadaje mu bez-
me iedna ”ak tualności“, ale
f  P ; K ^ U. al” °ić  > k o  dccydu- 
K onsty tuu j ca Popchnął Komisję 
ra wiedzie \  a ®natu na drogę ktń 
stycznego do anarchi-
panstwowego. la zagadnień życia 

Rzecz jasna, ; *
W oźnicki (Wy2Wo]° w- Posner i ob. 
wali przeciwko takim i, ZaPr °testo- 
prawicowej w iększojl; kombinacjom 
dzieję, że plenum Senat na-
spraw ę z położenia i Dry . a sobie 
uchwalony przez Sejm. \wmie tekst, 
nym razie staniemy w „l ,. Przeciw- 
gu pomiędzy obiema izbam ^11 *a ta r-
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N U M E R  POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

PODZIAŁ CZYNNOŚCI
ŁAWNIKÓW MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO

W dniu wczorajszym, w południe, od
było się pierwsze organizacyjne posie
dzenie Magistratu m. Warszawy. Prze
mówienie wygłosił prezydent miasta inż.
Słonimski, poczem nastąpił rozdział 
czynności.

Tow. ławnik Baryka objął przewodni
ctwo wydziału zaopatrywania.

Tow. ławnik Szczypiorski — resort 
straży ogniowej.

Tow. sen. dr. Kopciński — przewod
nictwo wydziału oświaty i kultury.

Dalsze wydziały objęli: dr. Bychowski 
(koło Żyd.) wyd"jeł zdrowia, dr. liski

SŁOŃCA, POWIETRZA, DOŻYWIANIA DLA
DZIECI!

WICEPREZYDENT DR. BOGUCKI I ŁAWNIK TOW. SENATOR 
KOPCIŃSKI ROZPOCZĘLI ENERGICZNĄ AKCJĘ

(KOPS) statystyka i tabory, p. Koralew
ski (KOPS) — opiekę społeczną, szpi
talnictwo, ubezpieczenia, lombard, sen. 
Koerner (Koło żyd.) wydział przemysło
wy, wodociągi i kanalizacje, inż. Tyszka 
(KOPS) wydział techniczny i tramwaje, 
p. Zdanowicz (KOPS) inspekcję handlo
wą, p. Zieliński („Sanacja") — rzeźnie, 
p. Tłuchowski (KOPS) — gazownia.

Ławnik tow. Alter z Bund u pozostał 
tymczasowo bez przydziału. Ławnicy roz 
poczęli w dniu wczorajszym urzędowa
nie.

W dniu wczorajszym wiceprezy
dent miasta dr. W. Bogucki i tow. 
sen. Kopciński, przewodniczący wy
działu oświaty i kultury M agistratu 
rozpoczęli energiczną akcję, celem 
rozszerzenia półkolonji dla dzieci, by 
jaknajwiększej ilości dzieci ubo
gich i robotniczych zapewnić słońce, 
powietrze oraz dożywianie w okre
sie wakacyjnym.

W iceprezydent dr. Bogucki i tow. 
Kopciński zwiedzili półkolonje przy 
ul. Zagórnej i na plaży. Na ogólną i- 
lość 30-000 dzieci wpisanych na pół
kolonje — korzysta z nich jedynie 
10.000, a więc zaledwie trzecia część. 
W iceprezydent dr. Bogucki zarządził 
z miejsca przyjęcie na półkolonje jesz
cze 2.000 dzieci, z tern, że w najbliż
szych dniach liczba ta  wzrośnie jesz
cze o 3.000. W ten sposób 15.000 
dzieci będzie już niedługo mogło ko
rzystać z półkolonji.

W iceprez. dr. Bogucki na najbliż
szym posiedzeniu prezydium Magis
tratu  stawia wniosek przyznania na 
ten cel 25,000 zł., część z tych pienię
dzy przeznaczona będz‘e na półkolo
nje dzieci żyiowskich.

Poza temi doraźnemi zarządzenia
mi w dziedzinie opieki nad dzieckiem 
projektuje nowy M agistrat na w ięk
szą skalę obmyśloną akcję.

***
W czoraj w ieczorem W O. K. R. P. P. S. 

odbyła się konferencja Pogotowia Rodzi
cielskiego Dzielnicy VIII — Praga w sprawie 
półkolonji letnich z w iceprez. dr. Boguckim. 
Na konferencji dr. iiogaeki rozw inął przed 
obecnymi swe plany w dziedzinie organizo
wania półkolonji i dożywiania dizieci, poru
szają równocześnie sprarwę przewożenia 
dziatw y z półkolonji za miasto tram w a
jami miejskimi.

ZMIANA ORDYNACJI WYBORCZEJ WE FRANCJI
kręgu na listy wyborców. W dru- 
giem głosowaniu (które będzie prze
prowadzone o ile żaden z kandyda
tów nie otrzyma w pierwszem wska
zanej wyżej ilości głosów) wybrany 
będzie ten, k to  uzyska względną 
większość głosów. Całość nowych 
przepisów wyborczych przyjęta zo
stała 320 głosami puzeciwko 234.

Paryż, 12 Kpea. (PAT.). Rotzjprawy 
nad reformą wyborczą w Izbie De- 
putow an’ cii zakończyły się o godz. 
4 z rana. Liczba deputowanych u- 
stalona została na 611. Aby być wy
branym m  deputowanego trzeba b ę 
dzie uzyskać w pierwsizem głosowa
niu:.!) bezwzględną większość złożo
nych głosów, 2) liczibę głosów rów
ną Yi liczby wpisanych w danym o-

RZĄD POINCAR E‘6 0  ZACHWIANY
P ary Z , 12 lipica. (AW.). Mimo przy

jęcia reformy wyborczej sytuacja ga
binetowa przedstaw ia się nadal kry
tycznie. Poincare godzi się na pod
wyżkę płac urzędników wyższych, 
przeciwny zaś jest stanowisku komi
sji finansowej, która jest za podwyż

ką także dla urzędników niższych. 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
finansowej rząd pozostał w tej spra
wie w mniejszości, wobec czego sy
tuacja jest w dalszym ciągu niewyja
śniona.

RUMUNJA PROWADZI POLITYKĘ POKOJOWĄ
Bukareszt, 12 lipca. (AW.). Nowy 

rumuński minister spraw zagranicz
nych, Titfcilescu, oświadczył przed
stawicielom prasy, że przewodnią my
ślą zagranicznej polityki rumuńskiej 
jest utrzymanie pokoju. Rumunja 
uprawia politykę solidarności euro
pejskiej i dlatego pragnie utrzymać

stosunki przyjazne z wszystkimi na
rodami. W tym celu utrzymuje Ru- 
ratonja przedewszystkiem związek z 
Małą Enteatą i z Polską, i w poro
zumieniu z Francją, Anglją oraz Wło
chami pracować będzie nadal na rzecz 
pokoju.

ANTYFASZYSTOWSKIE MANIFESTACJE
W  JU G 0SŁA W JI

Belgrad, 12 lipca. (AW.). W Du
browniku (Raguza) doszło do demon
stracji antywłoskiei, którą wywołało 
nietaktowne i agresywne zachowanie 
się grupy faszystów, przybyłej dla 
złożenia wizyty konsulowi włoskie
mu i miejscowemu stowarzyszeniu

„Fascio", Miejscowa ludność zajęła 
wobec przybyłych tak groźną posta
wę, że musieli się oni schronić do 
gmachu T-wa „Fascio" pod ochronę 
zandarmerji. Między policją a grupą 
nacjonalistów jugosłowiańskich do
szło do ostrego starcia.

« y s

Kraj zadaje sobie nieraz pytanie, 
poco właściwie ten Senat jest po
trzebny. Czy nie przyniosłoby o wie
le więcej korzyści właściwe zorgani
zowanie prhcy ustawodawczej Sejmu 
przez nadanie Komisji Prawniczej 
specjalnych uprawnień dla wykań
czania, stylizowania i uzgadniania z

prawem  obowiązującym różnych pro
jektów ustawowych?

Dzisiejsza prawicowa większość 
Senatu pracuje owocnie — pod kie
runkiem  marsz. Trąmpczyńskiego — 
nad przygotowaniem gruntu dla znie
sienia dwuizbowości w Poisce.

Mieczysław Niedziałkowski

„SAM0RZAD“
DODATEK SPECJALNY „ROBOTNIKA"

Chcąc przyjść z pomocą socjalisty
cznym działaczom samorządowym, któ 
rych liczba wzrosła niezmiernie na 
skutek trwających jeszcze wyborów, 
postanowiliśmy zorganizować specjal
ny dodatek „Robotnika" p. t.

„SAM ORZĄD".
„Samorząd" ukazywać się będzie 

raz na dwa tygodnie w objętości jed
nej stronicy druku. Poświęcimy go 
przedewszystkiem bieżącym zagadnie

niom życia samorządowego i pracy so
cjalistycznej w samorządowych insty
tucjach.

Liczymy na pomoc i współpracow- 
nictwo tow tow. prezydentów, burmi
strzów, ławników, wójtów, radnych 
gminnych w miastach i po wsiach.

Prace przygotowawcze potrwają 
parę tygodni; o terminie ukazania się 
„Samorządu" poraź pierwszy zawia
domimy zawczasu.

JAKIE JEST STANOWISKO RZĄDU
W SPRAWIE ZMIANY ORDYNACJI WYBORCZEJ

Komisja Konstytucyjna Sejmu rozpo
częła wczoraj debatę nad projektem 
zmiany ordynacji wyborczej. Sprawoz 
danie z dyskusji podajemy na str. 2. Tu 
chcemy zwrócić uwagę na sprawę bar
dzo a bardzo istotną.

Aczkolwiek nasz swoisty „podział 
władz", który sprowadził się do tego, że 
Sejm i Rząd funkcjonują bez żadnego 
bezpośredniego kontaktu ze sobą, — acz
kolwiek ten „podział władz" zaszedł 
bardzo daleko, — przebudowa prawa 
wyborczego — tym niemniej — pozosta
je zagadnieniem ogólno - państwewem, a 
nie specjalnie parlamentarnem. Projekt, 
referowany na Komisji Konstytucyjnej 
przez p. Głąbińskiego, odrzucamy. Pra
gnęlibyśmy jednakże wiedzieć, jak się 
na niego zapatruje Rada Ministrów.

Faktycznym kierownikiem polityki pań
stwowej jest zawsze Rząd. W okresie 
„wszechwładzy Rządu" — głotf jego ma 
w praktyce znaczenie jeszcze większe. 
Rząd ma obowiązek, nie tylko prawo, 
oświadczyć jasno i wyraźnie, czy: 1) wo- 
góle zmierza do zmian w obowiązującej 
ustawie wyborczej; 2) jeżeli tak, to do 
jakich; 3) jak ocenia konkretny projekt, 
omawiany w Komisji.

Opinje prasy, nawet „miarodajnej”, ta 
nie wystarczają. Sądzimy, że Komisja 
Konstytucyjna — po zakończeniu deba
ty ogólnej — powinnaby zaczekać ze 
szczegółową, aż upełnomocniony przed
stawiciel Rządu złoży oświadczenie, od
powiadające na trzy pytania, które sfor
mułowaliśmy przed chwilą. S. K.

USTAWA 0  GMINIE WIEJSKIEJ
UCHWALONA W DRUGIM CZYTANIU

Wczoraj Sejm po wysłuchaniu końco
wego przemówienia referenta pos. Put- 
ka uchwalił w drugiem czytaniu ustawę 
o gminje wiejskiej.

Dziś na posiedzenia przedpołttdatowem
głosowanie nad ustawą o gminie miej
skiej.

ZAMIAST USTAWY DEKRET
ALE CZY WOLNOŚĆ ZGROMADZEŃ NA TYM DOBRZE WYJDZIE?

Trzecie czytanie ustawy o zgroma
dzeniach ma się odbyć w Sejmie nieba
wem.

Rząd wszakże przygotowuje w szyb

kim tempie projekt dekretu p. Prezyden
ta w tej samej sprawie; jak zapewniają,
projekt ma być oparty na wzorach 
pruskich (?) > O

DZIŚ POSIEDZENIE SENATU
NA PORZĄDKU DZIENNYM ZMIANA KONSTYTUCJI

Dziś Senat poweźmie decyzję co do 
przyznania Sejmowi prawa do rozwiąza
nia się mocą własnej uchwały.

Samą sprawę omawiamy w artykule

wstępnym. Jak wiadomo, obstrukcja 
Komisji Konstytucyjnej Senatu powsta
ła z woli stronnictw prawicy a z inicja
tywy marsz. Trąmpczyńskiego.

DALSZE WYNIKI NIEDZIELNYCH W Y B 0R 0W
KOWEL

P. P. S. — 1203 gł. — 6 mand.
Grupy rządowe — 182 gł.
Prawica (N. D.) — 614 gł. — 2 mand. 
Żydowska lista demokratyczna — 1 

mandat.
Żydowscy rzemieślnicy — 2 mandaty. 
Żydowski blok narodowy — 4 mand.

Bund — 2 mandaty.
Lista żydowskich lokatorów — 2  man

daty.
Żydowscy rzemieślnicy (prawica) —  1

mandat.*
Lista' postępowców ukraińskich — 2 

mandaty. %

ZMIANY W DYPLOMACJI POLSKIEJ
Jak nam donoszą, istnieje projekt prze

sunięcia niektórych wyższych urzędni
ków administracyjnych na odpowiednie 
stanowiska w dyplomacji. W pierwszym

rzędzie wojewodowie: krakowski Durów- 
ski i warszawski — Sołtan objęliby pla
cówki zagraniczne.

WYJAŚNIENIE HUMBUGU
Dotychczasowy przebieg wyboró>v 

samorządowych stwierdził ponad wszel
ką wątpliwość, że t. zw. niezależna soc
jalistyczna partja pracy wogóle nie ist
nieje, jako ruch masowy. Tych kilka 
dziesiątków głosów, zebranych w róż
nych miastach, może zdobyć każda am
bitna jednostka, zawsze i wszędzie. 
„Niezależni" utworzyli osobną organiza
cję przed sześcioma laty. Gdyby wyra
żali, choćby w drobnym stopniu, jakieś 
nastroje, prądy, kierunki wśród klasy 
robotniczej, — mieli aż nadto dużo cza
su, by je ujawnić i skupić. Bankructwo 
pomysłu Drobnera i Kruka nie podlega 
dzisiaj dyskusji. W świecie Robotniczym 
walczą ze sobą dwie siły: P. P. S. i ko

munizm. Komunizm posiada różne przy
budówki bezideowe w rodzaju „czumow- 
ców". Dla „niezależnych" zabrakło po- 
prostu miejsca. Minął czas inteligenckich 
: półinteligenckich kółek. Ostać się 
może tylko ruch masowy. P. P. S. ogar
nia wszystkie socjalistycznie odcienia po
glądów i uczuć, obóz komunistyczny — 
poprzez „czumowców” —  podporząd
kował sobie wszystko, co komunizuje. 
Życie przeszło do porządku dziennego 
nad garstką, która winna co rychlej zli
kwidować szkodę, wyrządzoną proletar
iatowi szerzeniem zamętu i rozbicia.

Sądzimy, że i Międzynarodówka za
bierze tu głos.



„ROBOTNIK", środa, dnia 13 lipca.

P A R L A M E N T
SEJM UCHWALIŁ USTAWĘ 0 GMINIE WIEJSKIEJ W DRUGIEM CZYTANIU. PRACE KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ, PRAWNICZEJ, 

•  I PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ

POSIEDZENIE PLENARNE
Sejm przystąpił do dokończenia dyskusji 

nad ustawami samorządowemi, Przemawiać 
mają tylko referenci.

Pos. Putek, referent ustaiwy o gminie wiej- 
skiej, podnosi, że krytyka w dyskusji sej
mowej miała charakter polityczny i tylko w 
małym stopniu dotyczyła tekstu ustaw.

Mówca polemizuje z wywodami przedsta
wicieli klubów mniejszości narodowych, a 
specjalnie posłom słowiańskich mniejszości 
narodowych zarzuca, że dzięki ich absty
nencji przeszły niektóre prawicowe popraw
ki zgłoszone na komisji.

Następnie sprawozdawca omawiał po-» 
szczególne poprawki, zgłoszone w drugiem 
czytaniu do ustawy o gminie wiejskiej.

Po trzygodzinnej mowie posła Putka wi
cemarszałek Dębski zarządził przerwę, po 
której dopiero przystąpiono do głosowania 
nad poprawkami do ustawy o gminie wiej
skiej.

W podtytule, który wylicza obszar, zada
nia i organa gminy dodano, zgodnie z wnios
kiem sprawozdawcy „i język urzędowania". 
A rt. 1 przyjęto w brzmieniu poprawki pos. 
Inslera: „Gmina wiejska stanowi korporację 
prawa publicznego i posiada prawo samo
rządu". Do art. 3 przyjęto poprawkę pos. 
Langera, że każda nieruchomość musi wcho
dzić w skład obszaru gminy. Uchwalono 
wniosek sprawozdawcy, że podział, łączenie, 
tudzież regulacja granic gmin w obrębie te
go samego powiatu może nastąpić w drodze 
uchwały wydziału wojewódzkiego po wy
słuchaniu opinji organów zainteresowanych 
ciał samorządowych. W art. 20, który sta
nowi, że funkcjonariusze i wojskowi stają 
się członkami gminy, do której otrzymali 
przydział rozciągnięto ten przepis także na 
duchownych i pracowników związków praw
no - publicznych. Na wniosek pos. Putka 
przyjęto nowy artykuł, który głosi, że oby
watelem Rzplitej nieposzlakowanym, któ
rzy mają stałe miejsce zamieszkania w gmi
nie, ale ni* mieszkali w niej jeszoze roku 
rada gumma może wcześniej nadać prawo 
członkostwa gminnego. Od uchwały od
mownej nie przyaługuje odwołanie. Uchwa
lono poprawk ę pos. Inslera, że gmina może 
zakazać prawa pobytu za zbrodnie, ale tylko 
pospolite. W  art. 36 na wniosek pos. Kier-

nika w tabelce, określającej liczbę radnych 
w zależności od ilości mieszkańców gminy 
skreślono punkt, że przy 3,000 mieszkańców 
jest 36 radnych, ponad 5,000 — 40 radnych. 
Art. 27 przyjęto w redakcji pos. Puchałki: 
„Prawo wybierania do rady gminnej z wy
jątkiem osób pozostających w czynnej służ
bie wojskowej posiada każdy członek gminy 
wiejskiej bez różnicy płci, który w dniu za
rządzenia wyborów do rady gminnej posia
da prawo wybierania do Sejmu i co do k tó
rego nie zachodzi żaden z wypadków, po
ciągających za sobą utratę prawa wybor
czego w myśl ordynacji wyborczej do Sej
mu". Tak samo w redakcji pos. Puchałki 
przyjęto a r t  28 o prawie obieralności do 
rady gminnej. Ustawa przewiduje, że nie 
mogą być wybrane, między innemi, osoby 
pobierające wsparcie z funduszów gmin
nych. Przyjęto wniosek p.p. Inslera i Pu
chałki o dodanie słowa „stałe". Nad wnios
kiem p. Inslera, dotyczącym stosunkowego 
rozdziału mandatów głosowano imiennie. 
Wniosek odrzucono 169 glosami przeciw 118.

Do art. 35 (kalendarz gminny) przyjęto 
również zmianę, aby pierwszy ustęp brzmiał 
krócej: „Wybory do rad gminnych odbywać 
się będą w dnin niedzielnym przez wojewo
dę oznaczonym".

Ponadto przyjęto szereg poprawek doty. 
izącyeh techniki wyborczej.

Z dalsizych poprawek wiażruiejsaa jest 
przyjęta w redakcji pos. Putka poprawka, 
iż wójt musi również władać językiem :n»- 
cierzysrtym większości miejscowej ludności.

Po przegłosowaniu wszystkich poprawek 
ustawę przyjęto w drugiem czytaniu.

Marszałek zarządził przerwę. Po przer
wie przemawiał tow. Jaworowski o gmniie 
miejskiej, treść jego przemówienia podamy 
w  numerze jutrzejszym.

Po tow. Jaworfowskim przemawiał trzeci 
referent po«. Kozłowski o ustawie o związ
kach komunalnychh. Mówca w zakończeniu 
ałoiył podziękowanie wszystkim klubom, 
które żadnych poprawek nie zgjcsiły, a 
zwłaszcza klubowi Pracy, co dowodziłoby 
że projekty Sejmu odpowiadają intencjom 
Rządu, a wszelkie pogłoski, o n :ezad>wo1e- 
nau Rządu z tej pracy Sejmu są ozczemi 
plotkami (Wesołość).

KOMISJA KONSTYTUCYJNA
ORDYNACJA WYBORCZA

Znany już naszym czytelnikom projekt 
zmiany ordynacji wyborczej referow ał 
pos. Głąbiński, nie przyznając się zre
sztą do jego autorstw a i nie zalecając 
go zbytnio. Główną uwagę referen t po
święcił udowadnianiu, że nic nie grozi 
ludności żydowskiej, p rzeto  oburzenie 
Koła Żydowskiego jest nieuspraw iedli
wione.

Tow. Niedziałkowski w dłuższem prze
mówieniu omówił punkt po punkcie pro
jekt podkomisji; wypowiedział się za 
związkam i list, a przeciw zmniejszeniu 
liczby posłów wogóle, a w okręgach o

ludności mieszanej w szczególności. W y
kazał, te  ze wszystkich możliwych sta
nowisk projekt podkomisji nie nadaje się 
do przyjęcia ani naw et do poważnego 
tiaktow ania.

Komisja odrzuciła wniosek pos. Griin- 
bauma o przejście do porządku dzienne
go nad projektem  i wysłuchała jeszcze 
Tow. Niedziałkowski zapowiedział po- 
przemówień pp. Griinbauma i Reicha, 
stawienie wniosku na odrzucenie projek
tu z wyjątkiem ustępu o związkach list.

Na tem dalszą dyskusję odroczono.

KOMISJA PRAWNICZA
UCHYLANIE DEKRETÓW A DZIENNIK USTA W

Pod przewodnictwem tow. d-ra Mar
ka Komisja Prawnicza wysłuchała wczo
raj referatu  tow. d-ra Liebermana o 
wniosku Z, P. P. S„ domagającym się 
zmiany ustawy o wydawaniu Dziennika 
Ustaw Rz. P. w tym duchu, aby art. 1 
ustawy uzupełnić postanowieniem, iżby 
w Dzienniku Ustaw mogły być, poza u- 
stawami i rozporządzeniami Rządu, o- 
glaszane także nchwały Sejmu, uchyla
jące rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej, wydawane z mocą ustawy. 
Ogłoszenie tych uchwał następowałoby 
na zarządzenie Marszałka Sejmu.

Referent wnosi dalej, aby dla ogłosze
nia wszelkich ustaw  i uchwał obowią
zywał term in 30 dniowy, o ile sama u- 
stawa nie przewiduje terminu krótszego.

Pozatem  referent porusza myśl, by 
przewidziano również wypadki, kiedy 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypos
politej tracą moc obowiązującą z po
wodu niezłożenia ich do laski marszał
kowskiej w terminie 14-dniowym, Kon
stytucją przewidzianym, oraz że Dzien
nik Ustaw fakt ten praw ny powinien u- 
widocznić. Zawiadomienie o tem, iż de
kret wygasł przez niezgłoszenie go do 
laski, powinno być również ogłoszone 
w Dzienniku Ustaw przez Ministra Spra
wiedliwości.

Nastąpiła dyskusja, w której poruszo
no najrozmaitsze inne wnioski. Pos. Ły-

pacewicz wnosi, ażeby całą m aterję ob
rad, jako kwestję konstytucyjną, odesłać 
do Komisji Konstytucyjnej; dr. Sommer- 
stein  wniósł skrócenie w stosunku do 
uchwał 30-dniowego term inu do dni 
3-ch; pos. Koncewski (Zw. Lud.-Nar.) — 
aby wszystkie uchwały sejmowe ogła
szać w Dzienniku Ustaw; pos. Rokossow 
ski (Ch. D.) — aby Sejm w ydawał w ła
sny dziennik urzędowy; pos. Dobrzański 
(Z. L. N.) — aby uchylenia dekretów  by
ły ogłaszane nie w Dzienniku Ustaw, 
tylko w „Monitorze Polskim"; pos. Mie
czkowski (Z. L. N.) obawia się, czy przy 
jęcie proponowanego projektu ustawy 
nie pogorszy obecnego stanu prawnego. 
Znaczna część mówców wypowiedziała 
się przeciwko temu, aby M arszałek 
Sejmu zarządzał ogłaszanie uchylenia 
dekretów . W reszcie byli również i tacy 
mówcy, którzy dowodzili, iż wygaśnięcie 
mocy obowiązującej rozporządzenia 
Prezydenta z powodu niezłożenia tego 
rpzporządzenia do Sejmu w odpowied
nim terminie, nie wymaga oficjalnego o- 
głoszenia lub stwiŁijpenia, a o fakcie 
tym odpowiednie wWdize mogą się do
wiadywać bądź telefonicznie w Kance- 
larji Sejmu, bądź z prasy.

Uporządkowanie tych wszystkich po
mysłów i wniosków oraz możliwe ich u- 
zgodnienie Komisja poruczyła referen
towi i odroczyła się do dzisiaj.

KOMISJA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA
LICZNIKI, LICZNIKU

Sejmowa Komisja Przemysłowo-Hand
lowa obradowała nad wnioskiem szeregu 
klubów, domagającym się zniesienia roz
porządzenia Min. Poczt i Telegrafów, za
prowadzającego system licznikowy dla 
obliczenia należytości za rozmowy te le
foniczne. Ref. pos. Dymowski (Ch. D.) 
oświadcza się za wnioskiem z dwuch 
powodów: strona prawno - moralna zo
stała naruszona przez jednostronną zmia
nę umowy zaw artej pomiędzy przedsię
biorstwem, a abonentem, k tó ra  to umo
wa przewidywała tylko ryczałtow e opła
ty  za rozmowy telefoniczne. Pod wzglę
dem gospodarczym wprowadzenie syste
mu licznikowego jest nadmiernem obcią
żeniem ludności, a ponadto uniemożliwia 
kontrolę ze strony abonenta. Referent 
zwraca uwagę, że w Niemczech system 
licznikowy jest przedmiotem walk i nie
ustannych procesów sądowych, w k tó 
rych przeprowadzono dowód wadliwej 
działalności aparatów  licznikowych.

W  dyskusji zabierali głos posł. liski,

Wierzbicki, Drewnowski, tow. Reger i 
tow. Szczerkowski. Wszyscy mówcy wy
razili opinję, że liczniki są nadmiernym 
ciężarem dla ludności. Komisja postano
wiła zająć się stroną praw ną dekretu  
i zarazem umożliwić Rządowi załatw ie
nie spraw y z PAST-ą drogą postawienia 
przez Sejm dokładnie sprecyzowanego 
wniosku. Dla załatw ienia tej spraw y wy
brano podkomisję, w skład której weszli 
pos. tow. Diamand, Dymowski i liski.

Na temże posiedzeniu Komisji pos. 
Dunin (Ch. N.) referow ał projekt roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli
tej o popieraniu rozbudowy portu w Gdy
ni- Pos. tow. Diamand podkreślił, iż mi
mo zewnętrznych stron, zalecających 
przyjęcie dekretu, nie można wydać za
sadniczej opinji, aż do chwili pojawienia 
się na posiedzeniu M inistra Skarbu, k tó 
ryby wyjaśnił stronę podatkow ą kwestji. 
Na wniosek tow. Diamanda uchwalono 
zaprosić M inistra na następne posiedze-
nie.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

ACH, JAK GROŹNIE L .
ZNOWU BŁAZNOWANIE

Kiedy „Kurjer Czerwony" opisuje ze 
wszystkimi szczegółami jakąś „straszli
wą tragedję krw aw ą bezdomnej ciot
ki", — jest w tedy z pewnością w swoje; 
dziedzinie i na właściwym miejscu. Gdy 
jednakie zabiera się do „wielkiej" po- 
1'tyki, — wychodzi zawsze coś ni przy
piął, ni przyłatał.

Tak właśnie wyszło z wczorajszą 
wstępną nota tką  pod tytułem : „W prze
dedniu decydujących postanowień Rzą
du". Sformułowanie — pełne tajem ni
czej grozy. Styl kom unikatów urzędo
wych, Przejęty do głębi czytelnik od
biera wrażenie, że bodaj sam pan po
rucznik, a roeże, może naw et i kapitan 
udzielał „Kurjerowi" wiadomości, brze
miennych burzą.

Bo słuchajcie:
„Do.., posunięć sejmowych, niekiedy

wręcz demagogicznych, Rząd ma rię u-
stosunkawać w sposób zdecydowany.
tem bardziej, że czynniki decydujące
będą zmuszone do wysnucia z taktyki
partyjnaków sejmowych odpowiednich
konsekwencji”. i

l
Konia z rzędem  temu, kto zrozumie 

sens tego nagrom adzenia grzmiących, 
jak tarany, słów. O ile sądzić można, a- 
utorowi z Pacanowa chodziło zapewne 
o liczniki i o dekret prasowy. Jeden  z 
wysoko postawionych dygnitarzy m6- 
wóił raz do piszącego te słowa: „ wal
czycie z dekretem prasowym. A czyż 
nie jest on potrzebny na... „Kurjer Czer
wony"? W samej rzeczy to jest jedyny 
poważny argum ent za dekretem . S.

SPROSTOWANIE.
We wczorajszym numerze „Robotnik*" w 

artykule „Precz z licznikami" na 1 stronie 
wkradł się błąd zniekształcający sane zda
nie. Mianowicie zdanie zaczynające eię od 
stów: „A więc wszystko z „Cedargreneun"—" 
ma brzmieć:

„A i umowa z „Cedergrenem" jeet w naj
wyższym stopniu szkodliwa dla rządu 1 spo
łeczeństwa".

ZASIŁKI DLA RODZIN 
REZERWISTÓW

Senacka Komisja Skarbow o - Budże
towa w ysłuchała na wczorajszem posie-1 
dzeniu referatu  sen. Krzyżanowskiego 
o uchwalonej prze® Sejm ustaw ie o *a-t 
siłkach dla rodzin rezerw istów  powoła-; 
nych na ćwiczenia wojskowe.

Komosja zgodnie z wnioskiem refe-1 
renta przyjęła rzeczony projekt ustawy! 
bez zjnian.

ZAPOMOGI
DLA PRACOWNIKÓW UMY

SŁOWYCH
Ministerjum pracy i opieki spolecz-1 

nej wyasygnowało na zapomogi dla p ra 
cowników umysłowych, pozbawionych 
pracy, na m. lipiec 550.000 zł., t. j. tyleż j 
ile w czerwcu. Z suimy tej W arszaw a, 
otrzyma 125 tysięcy zł., Łódź ł Piotrków , 
r -  125.000 zł., woj. śląskie 30.000 zł. etc.

LUDWIK ŚLEDZINSKL 2)

JAK POWSTAŁA 1 JAK ZOSTAŁA ZLIKWIDOWANA P . P . S. 
„PROLETARIAT" 0) LODZI 1900 1 1901 f .

Praw dę powiedział jeden z teorety
ków  socjalistycznych, że ciękiemi i 
krwawem i ofiarami robotnicy muszą 
okupyw ać nie tylko k iźde  swe je zwy
cięstw o, ale naw et doświadczenie i u- 
m iejętność walki o zwycięstwo. Klasy
cznym przykładem  tego było właśnie 
to  szybkie przerzucenie .się tow arzy
szów łódzkich do pociągającego w praw 
dzie lecz z gruntu fałszywego hasła te
rom . T a forma walki okazał się 
w tedy przy ówczesnym stanie organiza
cyjnym poprostu nie tylko niemożliwą, 
ale wręcz szkodliwą.

Doświadczenie to bardzo drogo ko
sztowało łódzki proletariat, k tóry  się 
i ia  własnej swojej skórze przekonał, że 
w szelka rozłam ow a robo ta  jest nie
zm iernie szkodliwa dla organizacji ro 
botniczej, że wszelkie warcholatwo am
bitnych, a zrozumiałych głuptasów, sta
je się poprostu zbrodnią nad klasą ro
botniczą. A le cóż zrobić kiedy potw ier
dza się zdanie, te  klasa robotnicza w 
swoimi krzyżowym pochodzie naprzód 
musi właśnie samo doświadczenie ł u- 
m iejętność walki zdobywać krwawem i 
ofiarami. Okazuje się, że dużo energji, 
czasu i pracy poszło na m arne, a naw et 
na szkodę niepow etow aną niczeon, dla 
dobra ruchu robotniczego. T rzeba było 
to  wszystko przeży, żeby się przeko
nać, że tego robić nie należało. Po 
krótkim  ju t czasie okazało się, że lu
dzie ci, co ten  rozłam  wnieśli w szeregi 
zorganizowanego już proletariatu , 
sami potem  poszli robić karjerę na in
dem  polu. Janiszew ski np. przeszedł zu

pełnie do wrogów klasy robotniczej, a 
i sam profesor Kulozycki oddawna już 
jest poza walką klasowego ruchu ro 
botniczego.

W nieustannych sporach tłumaczyli 
nam towarzysze, że wszelkie zmiany 
taktyczne partji nie mogą się w taki 
dziki sposób odbywać. Że partji nie 
może rozkazyw ać jeden człowiek, choć
by naw et był profesorem, i t. d. i t. p. 
Myśmy tego wszystkiego poprostu jesz
oze nie rozumieli i dla tego daliśmy się 
porw ać pięknym lecz złudnym hasłom.

Miałem w tedy rozległe stosunki p ar
tyjne. Na ulicy Franciszkańskiej było 
spore koło, do którego należeli tow a
rzysze z poblizkich fabryk. Zebrania 
odbyw ały się najczęściej u braci Gar- 
sztków. Starszy był maszynistą u Bider- 
mana, a młodszy, jako giser, pracował 
u Poznańskiego. Młodszy tow. G arszt- 
ka był bojowo nastrojony, odważny, e- 
neigiczny i pełen poświęcenia dla spra
wy robotniczej Do kółka tego między 
wielu innymi dzielnymi towarzyszami 
należał też tow. Mierzwiński.

Na ulicy Średniej w narożnym domku 
przy skręcie do Helenowa było również 
duże koło partyjne. Na Bałutach mia
łem jeszcze dwa kółka męskie i jedno 
kobiet.

W  W idzewie było kilka kółek, w pa
mięci pozostało mi tylko nazwisko braci 
towarzyszów Holewińskich, po drodze 
do W idzewa było dwa kółka.

Na Gajera rynku było kółko, które 
miało ju t zorganizowanych również kil
ka kółek.

W okolicach Wodnego Rynku miałem 
duże koło piekarzy. Na ulicy Przejazd, 
Kolejowej i Mikołajewskiej miałem kół
ka. Na Mikołajewskiej u tow. Szwej- 
kowskiego było koło, które prowadziło 
kilka nowych kółek, a na Kolejowej u 
znajomego tow. Szwejkowskiego, gdzie 
była pracownia ubiorów damskich, po 
kilku odbytych zebraniach zwrócił się 
do mnie młody, piąto — czy też szósto 
klasista łódzkiego gimnazjum, z ręko 
pisem jako broszurką pod tytułem: „Dla 
czego zostałem socjalistą". Dzielny 
ten młodzieniec prosił mię, bym prze
czytał tę  „broszurkę" i powiedział, czy 
bo będzie wydrukowane, i ozy m a^pi- 
sać dalej. Poprosiłem go, ażeby napisał 
o panujących stosunkach w gimnazjum, 
co też uczynił/ a korespondencja la u- 
kazała się w streszczeniu w „Łodziani
nie" czy też naw et w „Robotniku".

Na Konstantynowskiej miałem kółko 
mieszane — tkaczy, ślusarzy i krawców. 
Na Zakątncj u Ludwika Domsza koło 
krawców. Na W ulczańskiej odbywały 
się zebrania u tow. Śruby, którego żo
na była b. religijną niewiastą i z tego 
powodu z początku było trochę nie
przyjemności, ale po paru  zebraniach 
niewiasta się przekonała, że „socjaliś
ci to najlepsi ludzie".

Słowem, miałem ogromne stosunki 
brałem  na moje kółka 80 egz. „Robot
nika", 40 egz. „Przedśw itu" i tyleż 
„Światła", a broszur zawsze było za ma- 
ł'o, Największem powodzeniem cieszy
ły się „Poezje Robotnicze" „Ojciec Szy
mon", „C zego chcą socjaliści", Kto z 
czego żyje, W obronie praiwdy, Niepod
ległość Polski w Programie Socjalistycz- 
nem, Precz z Socjalistami, Czy katolik 
może być socjalistą? Religja kapitału — 
zawszę jej było brak, a najbardziej jej 
się domagano. Z pola walki. Kobieta a

socjalizm, Czytanki Robotnicze, Mani
fest komunistyczny, Podatki pośrednie, 
Żelazny program robotników, Rady i 
wskazówki dla działaczy i wiele innych 
„Robotnika" jeden egzemplarz zwykle 
szedł na kółko, najwyżej dwa egzempla
rze, a zawsze go było brak, zawsze b a r
dzo pożądaąy,

Bardzo były popularne i praw ie ma
sowo rozpowszechniane kolędy robotni
cze i pieśni w ielkanocne. Odbijaliśmy 
je na hektografie. W czasie świąt, robot- 
nicy śpiewali „swoje kolędy" u siebie 
w domu, a naw et w kościele. Bardzo 
się podobały kolędy: 1) Nasi fabrykan
ci dobrze zrozumieli, i z carem batiu
szką za łapy się wzięli, a nas okradają 
i krew wysysają hej kolęda kolęda. Zâ  
to fabrykantom dobrze się powodzi, bo 
ta ruska małpa w pomoc im przychodzi, 
uczyła żołdaków by bili biedaków, hej 
kolęda i t. d.“. 2) „Hej z jasną gwiazdą 
co z nieba wschodzi, czerwony sztandar 
niech nas prowadzi do szczęścia, spra
wiedliwości, do dostatku i wolności, to
ruje drogę i t. d. Księża, panowie, bis
kupi — zawsze mówią, żeśmy głupi — 
Więckto może — to z nas łupi ale- 
luja, aleluja i i. p.

Praca organizacyjna i kulturalno oś
w iatow a w duchu socjalistycznym była 
prowadzona z wielkim entuzjazmem. 
W prowadzenie do tej pracy hasła tero- 
ru z początku jakby jeszcze spotęgowa
ło tętno tego cudownego życia w walce 
o najszczytniejsze ideały cierpiącej łudź 
kości. Ponieważ nie miałem zapasów 
bibuły, a ciągle się o nią upominano, 
więc postanowiłem sprowadzić ją z 
W arszawy. Przez tow. W alerję Majew
ską dobiłem się, że zostało zwołane 
duże zebranie u tow. M ateczki — PIw- 
kowej na Pradze. Na zebraniu tem w y

stąpiłem  z referatem  o konieczności 
stoeowania te rom  przez partją.

Po obszernej i dość burzliwej dysku
sji, okazało *ię, że towarzysze robotnicy, 
warszawscy byli więcej partyjnie wy
robieni i lepiej zdawali sobie sprawę 
z tej szkodliwej rozłamowej roboty ja-! 
ką w prowadzali „świeżo upieczeni zwo 
lennicy teroru". Od tego pamiętnego ze
brania u tow. M ateczki, już nie mia
łem tego wewnętrznego spokoju i pew -‘ 
ności siebie, że robota  moja jest poży-, 
teozna. Ciągle przychodziły mi na myśl j 
słowa moich starych znajomych tow a
rzyszów warszawskich, t e  taka rozkła-' 
dowa robota, jaką wprowadzają nie 
drogą organizacyjną, a podstępnie przez • 
wyzyskanie znajomości, ci zwolennicy' 
zbuntowanego profesora, to nie przy-: 
niesie nic innego, jak tylko w ielką szko
dę rozwojowi myśli socjalistycznej 
wśród polskiej klasy robotniczej, k tó ra , 
musi mieć silną i karną organizację podt 
bojowemi sztandaram i P. P. S. P r żyje-1 
chałem do W arszaw y z myślą, że tak . 
samo jak w Łodzi da się przekonać to
warzyszów o potrzebie stosowania te
roru, a tymczasem choć wyieżdżałem 
z pełną walizką bibuły P, P. S., to je-' 
dnocześnie z poważnie zachwianą pew 
nością o nowej drodze w szeregach P. 
P. P. S. Ciągle mię prześladow ały pyta
nia, „no, a gdzie jest w asza robota tero- 
rystyczna, dla czego żyje dotąd generał-, 
gubernator Czertkow, a szpicle, a żan
darmi, a dużo żeście już ich wysłali n a ’ 
tam ten św ia t"???

fC. d . n .).

SPROSTOWANIE.
We wczorajszym naszym odcinku ©» 

puszczono przez nieporozumienie naz
wisko autora tow. pos. Ludwika Śledziu- 
skiego.
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Co słychać na świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA
Z HUMORYSTYKI FASZYZMU.

W szechwładza rządu faszystowskiego 
w tem rowm ez znajduje swój wyraz, te  
ra w c t życie pryw atne obywateli nie jest 
• wolne od w trącania się „naczalstw a". O- 
statm o faszyści zajęli się w alką z krót-

,S w SP° i niCZkvami 1 “okienkam i bez 
D i • W‘j  ow° iant> do pomocy i ducha 
Beatrice dantejskiej, i Izby Przemysło-
t J Pf°'Pal»ńjAce większe spożycie ma-

i X l l o w  e" " CZyCh' 1 W alyk"  1
Bewien pomysłowy bojownik „m oral

ności ogłosił po kraju całym: „Pogląd, 
c icty muszą się podobać mężczyz- 

nom, jest przestarzały. My, mężczyźni,
. ,Iemy uczyli was, kobiety, jak nale
ży się ubierać". Sentencja ta  zdobi po- 
cz owkę, na której druty między poboż
ną w ieżą katedry  medjolaóskiej, a bez
bożną w ieżą Eiffla z Paryża -  przecina 
,moralna yJ eroua-
'TT, ^ Sy^s^ °  jednak niewiele pomaga.

je nej abryce pod Turynem  w łaści
ciel zabronił pracownicom zjawiania się 

o ro  o y w krótkich spódniczkach. 
Z| jWCẐ a wobec tego zaczęły nosić 

spódniczki na  gumowych taśm ach: opu
sz c z a ły w d ó ł do kostek  w fabryce -  
podnosiły do kolan na ulicy!

zieindziej znowu w biurze, dwie 
pzzys ojne panienki, spełniając dosłow- 
!” C zozkaz „um oralniający" swego sze- 
a, ubrały się w suknie, w leczące się po 

; z !em i l  2 r ?kawami zapinanemi na kiś- 
C1" , biurze narobiły  tyle zamieszania, 
podnosząc ktirz, przew racając kałam a
rze na  stołach rękaw am i — że zarząd 

nn y  w ydał rozkaz... skrócenia spódni
czek. M oda zwyciężyła.

Podobno wobec trudności, k tó re  wal- 
a z modą nastręcza, sam Mussolini ma 

się wziąć do naw rócenia piękniejszej po
towy narodu włoskiego.

DRUSZYŁOWSKI — SKAZANY NA 
KARĘ ŚMIERCI.

, Jak wiadomo, w Moskwie toczył się 
o paru dni proces Druszyłowskiego, o- 

t j  azzonego o szpiegostwo i fałszowanie 
£ ™ * “t6w *>« szkodę Rosji Sowiec- 

le^Druszyłowski skazany został na ka
rę śmierci.

BURZE' HURAGANY, POWODZIE-
, szaleją w całej Europie

as ro  alne burze i powodzie. Szkody 
wyrządzone przez powódź w $aksonji, 

oc odzą do 70 miljonów m arek. W szy- 
s le mosty kolejowe zostały zniszczo- 

rawdopodobnie ilość ofiar w  lu
dziach dojdzie do 200 osób zabitych, gdyż 
® 0 osobach niem a dotychczas wia-

! aomości.
W, czasie onegdajszego oberw ania się 

^ -mury nad Berlinem, woda zalała, mię- 
*y innemi, lotnisko berlińskie w Tem- 

Pclhofie.

KRYZYS KINOWY W AMERYCE A POŻYCZKA
POLSKA

JEDEN Z POWODÓW OPÓŹNIENIA POŻYCZKI
Otrzymujemy z Nowego Jorku sze

reg niezmiernie ciekawych infor
macji o  przesileniu na giełdzie, nioiwo- 
jorslkietj, które było głównym powo
dem odroczenia potzyaziki polskiej d)o 
jesieni.

Dnia 23 czerwca na Walii Street 
wszystkie papiery wartościowe gwał
townie potoczyły się w  dół. Zaczęto 
je raptownie sprzedawać i ceny sjpa- 
dały bardzo szybko. Pio dość długim 
okresie spokoju ma rynku pieniężnym 
ten nagły .spaldiefc wywołał wielki 
niepokój'. Zaczęto doszukiwać się 
powodów przesilenia i ustalono je. w  
przemyśle... kinowym.

Oto wielka wytwórnia Paramoumlt- 
Famous-Lesky Corporation ogłosiła, 
że obniża płace swydh pracowników 
o  10%. Było to  przyznaniem się do 
braku gotówki i do pogorszenia się

interesów. Akcje tej wytwórni od- 
razju spadły. Stopa procentowa na 
zaliczki bankowe wtzroisfa.

Akcje samochodowe i naftowe po
szły za filmowemi i pociągnęły za so
bą inne. _

Giełdżiarze, którzy przygotowywa
li lekki spadek na koniec czerwca, 
biorąc pod uwagę zmiany zaszłe na 
rynku pod wpływem powodzi Missi
sipi i początku braku gotówki, sko
rzystali z tej „kinioweij“ okazji i przy
spieszyli kryzys.

A  właśnie około 23 czerwicą w 
Warszawie miała się finalizować 
Sprawa 60 miUjon-owej pożyczki. De
pesze z Nowego Jorku powstrzy
mały ją. Skończyło się na tymcza
sowym kredycie 15-miljonowym.

(i*.).

Gen. Żymierski przed sądem
SIÓDMY DZIEŃ ROZPRAWY

W  dniu wczorajszym zeznawali przed
stawiciele ministerjum spraw wojsko
wych.

Pierwszy świadek, gen. Pławski, b. 
szef departam entu uzbrojenia ustala, że 
wszystkie zaliczki w ypłacał „Protek- 
cie" na rozkaz gen. Żymierskiego.

Świadek jest zdania, że w Polsce nie 
można było przeprowadzić kalkulacji 
masek gazowych.

ZNOWU POSEŁ POPIEL—
Prokurator: Panie gen. Żymierski! 

Czy przychodził do pana do biura poseł 
Popiel w  sprawie „P ro tek ty"?

Gen. Żymierski: Nie przypominam so
bie. Możliwe, że był w tej sprawie kil
ka razy.

PODEJRZANY POŚPIECH.
Świadek kpt. Chrząszczewski z de

partam entu 11-go Min. Spraw Wojsk, 
stwierdza, że umowa z „P ro tek tą" przy
gotowywana była z wielkim pośpie
chem. Mjr Sam ek przyniósł umowę do 
departam entu i zażądał przygotowania 
jej na dzień następny. W obec tego, że 
świadek nie mógł tego tak  szybko zro
bić, mjr S am ek przepisał ją gdziein
dziej i przyniósł nazajutrz. Jednocześnie 
gen. Żymierski w ydał rozkaz, aby u- 
mowę przedstaw ić natychm iast do za

twierdzenia. W obec tego pośpiechu, nie 
mogły zostać uwzględnione niektóre po 
stulaty min. skarbu i prokuratorji ge
neralnej.

Następny świadek, inż. Berger, p. o. 
szefa referatu  gazowego w departam en
cie uzbrojenia, omawia szczegółowo hi- 
storję pow stania fabryki.

KALKULACJE GEN. ŻYMIERSKIEGO.
Świadek gen. Lilwinowicz, szef de

partam entu X-go m. s. wojsk, wyjaśnia, 
w jakim stosunku pozostawały do sie
bie ceny fabrykatów  przemysłu krajo
wego i ceny zagraniczne. Świadek uw a
ża, iż cena masek w yrobu krajowego 
powinna była tylko o 10 — 15 procent 
przewyższać cenę zagraniczną (plus 
cło). A gen. Żymierski przepłacał za 
maskę aż 1,5 dolara, przez co skarb 
państwa poniósł straty , w wysokości 
150.000 dolarów!

Świadek przyznaje, że można było 
za nowoprodukowane objekty przem y
słu wojennego wyznaczać wyższe ceny, 
przekraczające owe 15 procent, ale 
trzeba było uzyskać na to  zgodę m iaro
dajnych władz. A tego oskarżony nie 
uczynił.

Dziś gen. Litwinowicz zeznawać bę
dzie w  dalszym ciągu.

Samoloty lądowały, stojąc po osie w 
wodzie.

Z M ińska donoszą, że, z powodu 
klęski gradu, k tó ra  nawiedziła Białoruś 
sowiecką, odczuwa się w Mińsku dotkli
wy brak chleba i mąki.

W okolicy Niżniego Nowgorodu sza
lał gwałtowny huragan. Setki domów 
zostało zniszczonych. Linje kom unika
cyjne uległy przerwaniu. Zginęło 10 osób 
i znaczne ilości bydła.

KRONIKA POLITYCZNA
KONFERENCJA W SPRAWIE 

ŻYRARDOWA.
W czoraj odbyła się w Min. Przemysłu 

i H andlu konferencja z p. ministrem 
Kwiatkowskim w sprawie szkodliwej 
działalności dyrekcji, przeciwstawiającej 
się zatrudnieniu większej ilości robot
ników.

Tow. tow. sen. Kłuszyńska, pos. Do
browolski, w iceprezydent Orlik zapyty
wali p. m inistra, czy jest zdecydowany 
zająć stanowisko, k tóreby  nareszcie do
prowadziło do sprawiedliwego załatw ie
nia tej bolączki.

M inister oświadczył, że sprawie tej po
święca bardzo wiele uwagi i będzie się 
starał, ażeby nareszcie doprowadzić do 
uzdrowienia stosunków w Żyrardowie.

OBSZARY WYJĘTE Z POD 
PARCELACJI.

R ada M inistrów na ostatniem  swem 
posiedzeniu uchwaliła projekt rozporzą
dzenia, oznaczającego okręgi przemysło
we i podmiejskie, w których nie podle
gają obowiązkowi parcelacyjnem u ob
szary poniżej 60 ha. użytków rolnych. 
P rojekt wylicza cały szereg miejscowo
ści w województwach kieleckiem, war- 
szawskiem, łódzkiem, krakowskiem  i 
Śląskiem. ,

Ponadto nie podlegają obowiązkowi 
parcelacji grunty położone: a) w odle
głości do 12 kim. od granic adm inistra
cyjnych m. st. W arszawy; do 8 kilo
m etrów od granic administracyjnych m. 
Łodzi; b) w odległości do 10 kim. od 
granic administracyjnych m iast porto 
wych Tczewa i Gdyni; c) co do innych 
m iast grunty, położone w odległości: do 
3 kim. od granic administracyjnych 
m iast ponad 50.000 do 60.000; do 4 kim. 
— ponad 60. do 75.000; do 5 kim. — po
nad 75.000 do 100.000; do 6 kim. — po
nad 100.000 — 200.000; do 7 kim. — po
nad 200.000; d) grunty, położone w 4 
kim. pasie nadmorskim woj. pomor
skiego.
ODZNACZENIE POLSKIEGO KOMI- 

TETU POMOCY DZIECIOM.
Polski Kom itet Pomocy Dzieciom — 

otrzym ał na M iędzynarodowej W ysta
wie Sanitarno - Higienicznej za prace z 
dziedziny organizacji instytucji nad dzieć
mi, najwyższe odznaczenie — Dyplom 
Honorowy.

TRZECI WICEDYREKTOR 
W MONOPOLU TYTONIOWYM.

Na stanowisko trzeciego w icedyrek
to ra  w Monopolu Tytoniowym powołany 
został p. Chwalibóg, k tóry  objął już u- 
rzędowanie. Pan Chwalibóg jest b. na
czelnikiem U rzędu Akcyz i Monopoli, o- 
statnio zaś był członkiem Komisji Rewi
zyjnej w Monopolu Tytoniowym z ram ie
nia Min. Skarbu.

Spraw a mianowania dyr. Monopolu 
Tytoniowego do chwili obecnej nie zo
stała zdecydowana.

PRZEGLĄD PRASY
Zmiana ordynacji wyborczej we Fran
cji. — Pisma prawicowe przeciw sek

tom.

„Kurjer Poranny" i „Kurjer Warszaw
ski" omawiają fakt ordynacji w ybor
czej we francuskiej Izbie Deputowanych 
Oba dzienniki wyrażają zdziwienie, że 
socjaliści francuscy wypowiedzieli się 
za tą  zmianą t. j. za wprowadzeniem  
jednomandatowych okręgów, a przeciw 
obecnemu t. zw. systemowi „pro
porcjonalnemu". Przyczem p. B. K. w 
„Kurjerze Warszawskim1̂  zgodnie z p ra 
wicą francuską staje w  obronie owej 
„proporcjonalności", zaś „Kurjer Po
ranny", przeprow adzając analogię do sto 
sunków polskich, zaleca by wzorem 
Francji, zgodnie z życzeniami p. W. 
Stpiczyńskiego, k tóry  ma w strę t do nu
m erków  wziąć u nas pod uwagę doko
naną we Francji zmianę, celem ew en
tualnego zastosowania jej u nas. Żadne 
jednak z tych pism nie podaje istoty 
zagadnienia, k tóre  przecież powinno 
być im znane. Owe „proporcjonalne" 
w ybory francuskie są zapi zoczenie n 
rzetelnej proporcjonalności. Uprzywile- 
jowywują stronnictw a większe i to w 
sposób nader w ydatny. System jedno
m andatowych okręgów wobec tej kary
katury  proporcjonalności, jest znacznie 
dem okratyczniejszy. Socjaliści francus
cy, nie będąc w możności przeprow a
dzenia prawdziwie dem okratycznej or
dynacji z dwojga złego wypc.wiedzieli 
się za bardziej demokratycznym od o- 
beonego systemem wyborczym.

O wartości i demokratyczności do
tychczasowej ordynacji „proporcjonal
nej" we Francji, świadczy fakt, że bro
ni jej.. „Kurjer W arszawski". Zaś demo
kratyczny „Kurjer Poranny", podsu
wający myśl zastosowania i u nas jedno
m andatowego systemu na miejsce obo
wiązującej, dem okratycznej ordynacji 
opartej na rzetelnej proporcjonalności— 
to też swojego rodzaju dziwne widowi
sko.

Pisma prawicowe rozpoczęły krucja
tę przeciwko sektom religijnym, działa
jącym w Polsce. „Rzeczpospolita" wy
stępuje przeciwko wszelkim sektom, ja
ko „wytwarzającym zamęt w pojęciach" 
a „Dwugroszówka" specjalnie zajmuje 
się marjawitami, których działalność 
określa w następujących niezbyt w ersal
skich słowach:

„To ohydne gniazdo, które marjawi- 
tytzm uwił sobie w Polsce, ten złośliwy, 
gnojny wrzód na duszy ludu polskiego, 
trzeba raz wreszcie wyciąć. Goirszyciels- 
Jeiej i rozkładowej agitacji sekty maria
wickiej trzeba położyć kres. Zbrodnia
rze z miomstramcjaimi, wyszyłem: na habi
tach powinni znaleźć się nie za kratami 
swoich klasztorów, które są ogniskami or- 
gji rozpustnych, ale za kratami więzie
nia.

St. D.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

^  Teatr Narodowy: AKTORKĘ sztuka 
ach Stefana Krzywoszewskiego.

fi’'y-wa; ^ r ' VSẐ m akcie tej sztuki, roz- 
gogui Z™ SUj w redakcji, występuje 
w ytw ornk; nnkkąrz- udający wielkiego 
£°rnvch i /  tomaczy on w słowach 
dem Z ł  Z e' iak to trzeba być Wil- 
w et w d r Z  iem dystyngowanym, na-
ta - P otraZ v laZAaCfl’ W wyborzc krawa- 
pyiny p rzy n o sić  W tem-Ckłopak redak'i biedny Vt'jlH zamówiony salceson, 
zawstydzony ^ rc ^ak<:yjny jest strasznie
aspiracjami a ^  kcrtltrastem  między 
się pytanie- _ ,rz ®C21r'v‘sf ością. Nasuwa 
jadał s a l c e s o n - ,° rd W ilde nigdy nie 
autor wyśmiewa- Niewiadomo, co tu 
dziennikarza, Czv ■ °Zy owego
w  tem, że wstyd !-Cg°  £*uPotę, tkw iącą 
goby się wstydzić* Slę, on czegoś, cze- 
wał. Niezmiernie nic potrzebo-

,ką nad i: aby słuch* sf tyra- 2 kroP*
w wątpliwości oo d °7, nie pozostawał 
jegomościa, natychm: , arf k teru  owego 
S° salcesonem. demaskuje się

Takim wytwornym A , -  

' P' Krzywoszewski; może ^ T
cesoriów, ale za tn • nje lat*a sal-

jak s a lc S o l ' -Wyrabia- B o n i -
s* u k a  _  z j l * r  .,est ta  jego

ePi20d^  r0Z*Vch drobiazgo- 
;l*m. ten w ł ^ J  Najtańszy rea-
jc ie  dzisigj • ory mógł rzeczywi- 
straszyć o j  rea£ ko,eni* literackie od-

“ 5 r 1 ^ i a C  V  V rUncie r2c-redakcję. — «■ p rzedstaw ia np .
.jęczący telefon, k o T ^ 1 lU być wiecznie 
ta, woźny, korekta ’,{??dakcyjny, herba 
interesanci. Tylko p o so lr , ’’ d ruka™ia, 
tanina życia, ani jednej u nudna k r9- 
rwacji, jakich przecie^ € i obser- 
rzeczywislość ty k  n a s tr^  c°dzienna 
mówię o tem, że jest t0 T 2a' . Juz n ie 
epicki niż dram atyczny P °s^  raczej 
akcie nic się nie zawiązuje, lym 1 

mą w artość obserwacyjną tych scenek!

A utor jest sam dziennikarzem, moż- 
naby więc myśleć, że, znając dokładnie 
życie dziennikarskie, nie zadowoli się 
przedstawieniem  tylko jego techniczne; 
powierzchni, lecz ukaże choćby w dal
szej perspektyw ie jego nurt głębszy, je
go konflikty, tryumfy i klęski.

A utor wprawdzie i do tego dochodzi, 
ale znowu w sposób szablonowy i tani, 
bo odwołujący się do gotowych już 
wyobrażeń. Przedstaw ia np. redaktora, 
k tóry  niegdyś był poetą, zm arnował się 
w  jarzmie dziennikarskim, został cyni
kiem i resztek  swojej wyobraźni używa 
na wyszydzanie bliźnich, siebie i całe
go świata. Typ znany we wszystkich 
stolicach Polski, — podobno w W arsza
wie takim  był Breza, w  innych stolicach 
inaczej się nazywał. Jeżeli jeszcze au
tor dodał mu parę specjalnych rysów 
autentycznych Brezy, np. sposób no
szenia surduta lub wymawiania pew 
nych głosek — jakże łatwo „stw arzać" 
takich ludzi „czerpać z życia"! Jak  do 
tego doszło, że takie indywiduum zban
krutow ało, i co to znaczy tak ie  ban
kructwo, czy ten człowiek jest napraw 
dę zmarnowany, czy owszem utrzymuje 
się w  opinji znajomych legendą o swem 
zmarnowaniu, i t. p. — w to już autor 
nie wnika, zadowala się tylko nakreś
leniem golowych granic, roni przytem 
(w akcie III) sentym entalną łezkę nad 
losem takiego bankruta.

Ta sztuka była napisana przed laty 
kilkunastu i miała swego czasu podob
no duże powodzenie. Dziś przy sposob
ności jej wznowienia w arto przynaj
mniej zbadać te jej w alory literackie, 
k tóre jej wówczas pomogły do jakiego 
takiego sukcesu. Do tych walorów na
leży ów ła tw y realizm, opisywany z 
„życia". Publiczność poznając pierw o
wzór, cieszyła się. jak się cieszy z roz
wiązania krzyżówki i biła braw o. Praw  
dziwa tragcdja zmarnowanego dzienni
karza pozostała nietkniętą, była tylko 
notatką, plotką, sensacją. Figura Mie- 
ciUszka była niby to żywą, „w ierną" a-

robił i robi jeszcze tak ie  same figurki 
Jego Mieciu9zek w „Dramacie Kaliny" 
m ówił „tyndyryndy11 i pił bardzo dużo 
wódki. Oczywiście tak i realizm  na 
dłuższą m etę nie mógł poezji w ystar
czyć, poza t. zw. brudy życia nie wy
szedł i rychło się skompromitował. Był 
on tak  samo jałowy jak dzisiejszy anty- 
realizm  W itkiewicza.

G dybyt przynajmniej autor sam zaj
m ował się tem przedewszystkiem , 
co w  tym losie jest główne i typowe! 
Ale autor interesuje się nie sprawami 
jeg ^  rzemiosła, a więc literacko - dzien- 
nikarskiemi, lecz jego sprawami ero
tycznemu niech się ów Mieciuszko ko
cha w aktorce, k tó ra  mu wciąż przy
praw ia rogi, i niech się od niej odczepić 
nie może. To jest bardzo praw dopodob
ne, ale nie typowe, takim  samym roga
czem bez woli może być np. fabrykant 
konserw, albo właściciel dóbr (np. w 
„A szantce" Perzyńskiego). To znaczy, 
że autor swoich własnych zadań nie ro 
zumie.

W  II akcie są  imieniny aktorki; z tej 
okazji au tor pokazuje folklor cyganerji 
artystycznej: jak przychodzą z mando
liną, śpiewają, dowcipkują, zasiadają 
do stołu, jeden woła: „nie trącać się 
pod stołem ", drugi woła: „raki! rak i"— 
pełno radości i krzyku. W  tym w ypad
ku ta  przydługa scena jest przynajmniej 
jako tako usprawiedliwiona następują
cym później kontrastem : pada bowiem 
strzał (za kulisattri), kochanek aktorki 
zostaje ciężko raniony. A le takich ro 
dzajowych scenek i rozm ówek (ickcja 
tańca w  III akcie, strażak  w IV), jest 
sporo, one to  składają się na ów salce
son. Żeby przynajmniej były lak  ostro 
podpatrzone jak to nieraz czyni Ka
wecki, żeby uw ydatniała się w nich 
owa groteskowość codziennego życia, 
k tó rą  tylko w  chwilach odpoczynku cza 
sem spostrzegamy,—ale u p. Krzywo
szewskiego są one tylko poczciwe i  nu
dne.

Spraw ą główną, choć nie dominującą,
le, jakby miała ucięty, języlc , K aw ecki Ljęąt^.historia. r omansu -  miedzy _ świeżo

wybranym posłem, zmuszonym liczyć 
się z opinją i skrupułam i socjalnemi. a 
aktorką. I tu  klejonka rozmaitych mo
tywów i problemów; autor nie umie 
się ani skoncentrować, ani dokonać wła 
ściwej djagnozy swego tematu, nie u- 
rnie wyłuskać motywów własnych i 
oddzielić, ich od zapożyczonych. Mo
tyw, że w pokątnym  romansie męż
czyzna wstydzi się kobiety, i w razie 
gdy mu się przydarzy coś naprawdę tra 
gicznego. nie chce jej wtajemniczać, u- 
cieka od niej — ten motyw został już 
bardzo dawno znakomicie opracowany 
w „M iłostkach" Schnitzlera. Najlepsza 
i najznośniejsza scena w sztuce, spór 
między aktorką, więc osobą, nibyto 
swobodnych obyczajów, a siostrą posła, 
osobą oschłą, nadzianą patosem  róż
nych obowiązków, — jest reminiscencją 
z Zapolskiej; zresztą rodowód jej się
ga jeszcze dalej, bo w alka między pe - 
danterją wielkiej cnoty oficjalnej a swo
bodą życia, niosącą nowe jego formy, 
toczy się w literaturze i poza literaturą 
już dawno. W  każdym razie jest pewną 
zasługą pedagogiczną p. Krzywcszews- 
kiego, że przynajmniej możność takiej 
walki pokazał, dyskredytow anie za
skorupiałej cnoty, jeżeli nie dokonywa 
się tylko ż-.rtobliwie lub cynicznie, lecz 
w łaśnie w  imię jakichś lepszych form 
życia, zawsze jest pożądane, i zwłasz
cza tea tr  do tego znakomicie się nadaje.

Coś nowego jest w tem, że ak to rka z 
początku jakby spekulowała na zamąż- 
pójście za posła. Lecz, jak powiedzia
łem, autor niczego skoncentrow ać, a 
więc niczem się napraw dę przejąć nie 
potrafił. Jedyną jego ambicją było 
przedstaw ić „św iatek" aktorski i dzien- 
nikąrski. Ale i jeden i drugi ^ z e d s t a -  
wił jako gość, nie jako znawca. G łów
nym szkopułem na drodze do ożenku 
posła z ak to rką  byłoby w cale tn ie jej 
aktorstw o lecz fakt, że należała już do 
pewnego gagatka, k tóry  się kręci w 
tym światku. Konflikt jest więc zupeł
nie inny, a  a ie .dw uch  różnych sfęr.to - 
w.arzysk iph, "  ^  ' V

Podobno w  dawnej redakcji „A kto
rek " poseł był hrabią, a więc trudności 
socjalne były istotniejsze. W yobrażam 
sobie, że sztuka była wówczas czeniś 
w rodzaju „Trędow atej" Mniszkówny, 
przeniesionej na scenę. Obecnie pan 
Krzywoszewski sztukę swoją zaktuali
zował, hrabiego zrobił zwykłym po
słem dem okratycznym, lekcję walca 
zmienił w lekcję charlestona i t. d. Nie 
wdaję się w kwestję, czy t > aktualiza
cje popsuły sztukę, czy nie, gdyż zda
niem mojem i wówczas, przed kilkuna
stu laty, była ona naw et w Polsce nie
aktualna. Idzie mi głównie o to „wyczu
cie sceny i publiczności" przypisywane 
przez niektórych krytyków  p. K:zywo- 
szewskiemu. Jest ono okupione trywia- 
lizmem tak. jak u Kiedrzyńskiego, Sie
dleckiego, Fijałkowskiego. Jeżeli oso
by wszedłszy na  scenę, mówią z sobą 
o pogodzie, o tem, czy k to  wyszedł za 
mąż lub się ożenił, jeżeli się ich zaprasza 
siadać, lub zasadza się ich do jakiegoś 
jedzenia czy picia 7 t. p. — w tedy oczy
wiście trudno uchybić w arunkom  sce
ny, bo się też nie staw ia sobie żadnych 
zadań. Zwłaszcza ulubione są takie 
scenki na początku I aktu, może d late
go, że się czeka, aż publiczność się 
uspokoi. To ma być znawstwo techniki 
scenicznej. Taki technik w prowadza 
np. w pierwszej scenie lokajów, albo 
jakąś serenadę, czy grę na fortepianie, 
której się ktoś dłuższy czas przysłu
chuje, — bo ostrożność nakazuje nie 
mówić nic ważnego przez czas, kiedy 
publiczność jeszcze szuka swych krze
seł. Je s t to znawstwo tea tru  w lichym 
gatunku. Od p. Krzywoszewskiego, któ 
ry  teraz  obchodzi jubileusz swej pracy 
dla teatru , zawsze m iał doskonałe wa
runki dla tej pracy, i nie p o t r z e b o w a ł  
się liczyć z finansowem powodzeniem, 
m ożnaby więcej wymagać.

Co do gry artystów , ‘o na p od n ies ie 
n ie  zasługuje p. Z elw erow icz  w  roli Mie- 
ciu szk a  i p. P a n c e w ic z o w i w ro li owej 
aktorki, zakochanej w pośle.

jS "  Karol '^ałucw& ki
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T E L E G R A M Y
MINISTER CEELENSO TRAKTACIE HANDLOWYM 

POLSKO-ŁOTEWSKIM
Gdańsk, 12 Hpca. (PAT.). Dizisieg- 

sza „BaHtisdhe Fresse" ogłasza "wy
wiad swego przedstaw iciela w Ry- 
dtze z łotewskim ministrem spraw  za
granicznych, Ceofcnsem. M inister 
Ceełens, omawiając sytuację gospo
darczą Łotwy, w skazał na toczące się 
od pewnego czasu między Polską a 
Łotwą rokowania w sprawie zaw ar
cia trak ta tu  handlowego. W  sprawie 
tej istnieją jesizaze pomiędzy obu rzą
dami pewne trudności, k tó re  jednak

fed zą  się łatwo przezwyciężyć. Ło
twa nie chce utrzym ywać dłużej o- 
becnago anormalnego stanu, istnieją
cego w stosunkach handlowych pol
sko - łotewskich. Łotwa oczekuje 
od nządu polskiego znacimiejsizych li
st ęipsfiw w tej dlziedlzinae i zamierza 
domagać się zniesienia systemu li
cencji. Pozatem Łotwa dążyć bę
dzie do uregulowania sprawy bezpo
średniej komunikacji kolejowej — to
warowej i osobowej.

PODWYŻKA CELNA W NIEMCZECH NIE 
UZYSKAŁA NALEŻYTEJ WIĘKSZOŚCI

Berlin, 12 lipca. (PAT). „Berliner 
Tageblatt" stwierdza, że oficjalnie 
ogłoszone wyniki głosowania nad u- 
staw ą celną, k tóre podawały, iż za 
podwyżką celną wypowiedziało się 
dwie trzecie Reichstagu, były niedo
kładne. O stateczne obliczenie w yka

zało, że do kwalifikowanej większo
ści dwóch trzecich brakow ało 17 gło
sów. W obec tego nie jest rzeczą pe
wną, czy w razie założenia veta przez 
R adę państwa, podwyżkę celną prze
forsuje większość kwalifikowana.

ECHA ZAMACHU NA MINISTRA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH IRLANDJI

Dublin, 12 lipca. (AW.). Sytuacja 
w Irlandji w  związku z morderstwem 
ministra 0 ‘Higginsa staje się coraz 
bardziej groźna. Obecny rząd umiar
kowany ma w wysokim stopniu osła

bioną pozycję. Jego upadek spowo
dowałby objęcie władzy przez stron
nictwo, wrogie traktatowi z Anglją i 
dążące do bezwzględnej niepodległo
ści.

DE VALERA POTĘPIA MORD
Londyn, 12 lipca. (AW.). W  związ

ku  z zamordowaniem ministra 0 'H ig- 
ginssa policja dokonała tu w  dalszym 
ciągu licznych aresztowań. Porusze

nie wywołało oświadczenie de< Vale
ry, k tóry  stwierdził, że uiwiaża zabój
stwo ministra 0 ‘Higgiinsa za zwy
czajny mord i surowo je potępia.

ARESZTOWANIA NA LITWIE NIE MAJĄ
KOŃCA

Kowno, 12 lipca? (AW.), Masowe 
aresztowania uprawiane systematycz
nie przez rząd litewski wobec wszel
kich przejawów opozycji, trwają w

dalszym ciągu. Ostatnio w Malatach 
aresztowano 6 osób pod pozorem u- 
prawiania przez nie propagandy ko
munistycznej.

FORD KANDYDATEM NA PREZYDENTA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Nowy Jork. 12 lipca. (AW.), O stat
nie deklaracje Forda w  sprawie, ży
dowskiej przez am erykańskie koła 
partyjne oraz przez niektóre organy 
prasowe kom entowane są. jako jed
no z posunięć miltjardera mające na 
celu przygotowanie sobie terenu do 

* kandydowania na stanowisko prezy
d e n ta  Unji, przy najbliższych wybo
rach prezydialnych, przypadającyoh 
na jesień 1928 r. Dzienniki przypo
minają, iż już przy wyborach 1924 r.

Ford miał zamiar postawić swoją kan
dydaturę na prezydenta. Obecnie, 
wobec prawdopodobieństwa rozłamu 
w obozie republikańskim, kandyda
tu ra  poizapartyjma Forda przy zużyciu 
znacznych funduszów wyborczych, 
mogłaby liczyć na powodzenie. P lat
forma wyborcza, na k tórej Ford wy
stawi swoją kandydaturę, przeciwsta
wi się zarówno demokratom, jak i re 
publikanom. " '

TRZĘSIENIE ZIEMI W PALESTYNIE
Jerozolima, 12 lipca. (PAT.). Trzę

sienie ziemi w Palestynie wyrządziło 
znaczniejsze szkody, aniżeli począt
kowo sądzono. Trzęsienie ziemi, któ
re rozpoczęło się w Egipcie, objęło 
Palestynę i Transjordanję. W okrę
gu jerozolimskim zostało zabitych 30 
osób, zaś 30 odniosło rany. Grób 
Święty został wskutek trzęsienia zie
mi ciężko uszkodzony. Również 
gmach hebrajskiego uniwersytetu do
znał licznych uszkodzeń. Budynek 
rządu z mieszkaniem lorda Plumera i 
liczne domy prywatne doznały zary

sować i zachodzi obawa zawalenia 
się ich. Wśród ludności panuje pa
nika.

Jerozolima, 12 lipca. (AW.), Liczba 
ofiar trzęsienia ziemi wynosi w okrę
gu jerozolimskim 56 zabitych i około 
250 rannych. Szikody m aterjałne są 
bardzo znaczne. W  Jeryho w cza
sie trzęsienia zieimi zawaliły się rnu- 
ry, grzebiąc pod gruzami 3 angiel
skich turystów. W  Jaffie, Tel-Awi- 
wi.e. i Haiffie nie stwierdzono żadnych 
szkód.

KATASTROFALNA BURZA W CZECHOSŁOWACJI
Praga, 12 lipca. (PAT,), K atastro

falna burza, k tó ra  nawiedziła Sakso
nię, dotknęła również, jakkolwiek w 
’mniejszych rozm iarach, i pogranicz
ne pasmo północnych Czech. W  po
wiecie Osieckim została zerwana 
przetz wodę szosa na przestrzeni 6 k i

lometrów. Cztery domy zniknęły z 
powierzchni ziemi. , 27 budynków za
waliło się. 150 osób znalazło się bez 
dachu nad głową. Poldlcizas burzy 
utonął ojciec z 4-letnim synom. Zgi
nęło mnóstwo bydła. Ogółem szko
dy obliczają na 13 milionów k. c.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Podczas gwałtownej burzy spadł w ho

lenderskim mieście Gem da meteor wagi 25 
funtów.

— ,Petit Pa.riis:eń‘ donosi o stanie zdro
wia Clemenceau, ii  wiadomości o poważnem 
iego zachorowaniu są conajmimej przesad
na. Stan zdrowia znakomitego męża stanu 
nie budzi poważniejszych obaw. Serce i

płuca nie są zagrożone. Clemenceau .jak
kolwiek obiaiwy zaziębienia już ustąpiły, na 
zlecenie lekarzy pozosta/wać będzie przez 
kika dni w domu.

  Gubernator chińskiej prowincji Czi Lit
wydał zakaz pod groźbą kar najsurowszych, 
strzyżenia się kobiet a la gairootme.

Książki nadesłane
POŻYTECZNE WYDAWNICTWO

W yszedł z druku nakładem  w arszaw 
sk ieg o  Biura Ogłoszeń Teofil P ietraszek 
rocznik „Spisu G azet i Czasopism Rze
czypospolitej Polskiej", uzupełniony 
wręcz doskonałym „Poradnikiem  R ekla
mowym".

„Spis G azet i Czasopism" obejmuje 
wszystkie dziedziny życia politycznego, 
społecznego, artystycznego, sportowego 

li t. d., a także w szystk ie ,dziedziny przę-

mysłu i handlu, k tóre  posiadają swoje 
wykładniki w dziennikach, tygodnikach, 
m iesięcznikach, oraz biuletynach spe
cjalnych.

U kład „Spisu” dokonany jest w ten 
sposób, iż uwidocznia rodzaj danego w y
dawnictwa, adres, kierunek, nazwisko 
wydawcy, redak to ra , rozm iar strony, o- 
raz cenę prenum eraty  i ogłoszeń.

Oprócz gazet i czasopism wychodzą
cych w Polsce podane są wszystkie wy
daw nictw a polskie, wychodzące poza 
granicami J tra iu .y '- "  ~  ~ \

NARADA
NAD OCHRONĄ BILANSU 

HANDLOWEGO
Wczoraj wieczorem odbyła się w Pre

zydiom Rady Ministrów konferencja z 
udziałem pp. min. Kwiatkowskiego, 
Czechowicza, wicem, rołniotwa Raczyń
skiego, przedstawicieli organizacji prze
mysłowych i handlowych oraz posłów: 
tow. Diamanda, A. Wierzbickiego, Mi
chalskiego, Szydłowskiego, Gościokie- 
go, Wisłockiego i Wartakkiego. Tema
tem konferencji była sprawa ochrony 
bilansu handlowego. Wnioski przedsta
wił p. min. Kwiatkowski, stwierdzając, 
iż w dziedzinie reglamentacji importu 
zostały dokonane przejściowe ograniczę 
nia kontygembu na trzeci kwartał r, b., 
które mają dać w ciągu kwartału osz
czędności w imporcie. W dziedzinie roz
woju polskiego eksportu podjęte zosta
ły systematyczne prace.

P. min. Kwiatkow ski wypowiedział 
się przeciw generalnej waloryzacji ceł 
M inister Przem ysłu i Handlu zmierzać 
będzie do stworzenia nowej taryfy cel
nej. W  nowej taryfie dokonane zostaną 
tak ie  zmiany w dziedzinie ochrony cel
nej, by nowa taryfa była liberalna w 
stosunku do im portu surowców i a rty 
kułów masowej konsumeji; um iarkowa
nie protekcyjna w stosunku do potrze
bującej ochrony produkcji krajowej i 
wybitnie protekcyjna w dziedzinie spe
cjalnych produkcji, służących np. bez
pośrednio celom obrony państwowej.

DR. WROCZYŃSKI
NA MIEJSCE DR. BOGUGKIEGO

W obec tego, że dotychczasowy na
czelnik wydziału zdrowia m agistratu m. 
stoł. W arszaw y dr. Bogucki, urzęduje 
już w charakterze w iceprezydenta mia
sta, obowiązki jego w wydziale zdrowia 
pełni od poniedziałku b. G eneralny dy
rek to r służby zdrowia, a ostatnio prze
wodniczący miejskiej M okotowskiej ko
misji sanitarnej, dr. K. W roczyński.

KONFERENCJA
W PREZYDJUM RADY MINIST
RÓW W SPRAWIE AKADEMJI 

LITERATURY
W czoraj w  południe w  gmachu Pre- 

zydjum R ady Ministrów odbyła się pod 
przewodnictwem  Prezesa Rady Mini
strów  M arszałka Piłsudskiego konfe
rencja w  sprawie utworzenia Akademji 
literatury . W  konferencji wzięli udział 
pp. W acław  Berent, Zdzisław Dębicki, 
A rtu r Oppman i Leopold Staff. Omawia
no szczegółowo techniczne zrealizowa
nie projektu, (PAT.).

TRAGICZNY LOT 
3 LOTNIKÓW

W stanie M anitoba (Stany Zjednoczo
ne), zginęło 3 lotników służby studjów 
topograficznych. W  pewnej chwili, pod
czas lotu, z niewyjaśnionych dotąd przy
czyn, ciała lotników  spadły na ziemię, 
a jednocześnie apara t znikł w chmurach. 
Nieco później samolot spłonął.

Jak  się zdaje, przyczyną w ypadku by
ła eksplozja.

Z  WYDAWNICTW 
MUZYCZNYCH

Dr. Helena Dorabialska: „ćwiczenia
praktyczne z harmonii" Kurs I. Harmonja 
niemodolująca. W ydawn. G ebethnera i 
Wolffa.

Polska lite ra tu ra  muzyczna w zakresie 
dydaktyki jest niesłychanie nikła. W 
dziedzinie harmonji—zaledwie parę  pod
ręczników: w porów naniu z płodnością 
pod tym względem którejkolw iek zagra
nicy jest to — praw ie nic. Już dlatego 
każda nowa publikacja musi być przy
jęta jaknajprzychylniej. Tembardziej, je- 
śl: polega na rezultatach wypróbow a
nych. P. dr. Dorabialska, należąca do 
grona nauczycielskiego Konserwatorium 
W arszawskiego, oparła się w swej sta 
rannie przemyślanej książeczce na p ro 
gramie uczelni, w której pracuje. Jej 
dziełko dzieli się na 14 lekcji-ćwiczeń 
praktycznych, składających się: z pytań, 
z  zadań przy fortepianie i z zadań piś
miennych. W ykład jest nadzwyczaj przy
stępny. Książeczkę, k tórą  poprzedza 
przedm owa prof. Rytla, możemy gorąco 
zalecić wszystkim uczącym się harmonji.

J. R.

w i a d o m o ś c i  z CAŁEGO KRAJU
BŁOGOSŁAWIONE SKUTKI WYB0R0W 

KURJALNYCH
Przy wyborach do rady miejskie) 

w Perechińsku Polacy otrzymali 2 
mandaty, Żydzi 22 i ukraiócy 24. We- 
dftig ostatecznych wyników wybo

rów w  Borysławiu z czterech kurji 
wybrano 22 Polaków, 19 żydów i 7 
Ukraińców.

0 ZAŁAGODZENIE BRAKU MIESZKAŃ W OŚRODKACH
ROBOTNICZYCH

* * * * * *

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

Od tow. „Lokator" w Łodzi otrzymuje
my następującą depeszę:

22 kwietnia 1927 roku wyszła znowe
lizowana ustawa o rozbudowie miast. 
Rozporządzenie wykonawcze do tej u- 
stawy, które określi wysokość oprocen
towania, dotychczas nie zostało wyda
ne, pomimo niejednokrotnej naszej in
terwencji u Pana Wicepremjera Rady 
Ministrów i u Pana Ministra Robót Pu
blicznych. Oprocentowanie pożyczek  
jest jedną z najpilniejszych spraw, gdyż 
bez jego ustalenia, nie można oddawać 
mieszkania klasie pracującej, ponieważ 
nie sposób jest oznaczyć, ile właściwie 
wynajmujący ma płacić czynszu za miesz
kanie, składające się z dwuch izb. W o
bec ogromnych kosztów budowy, przy 
obecnem oprocentowaniu 6 proc., wyno

siłoby to 60 złotych. Na tak duży wyda
tek klasa pracująca nie może sobie po
zwolić. Dlatego też trzy domy nasze, 
które są już gotowe, nie znajdują reflek- 
tantów. Opłata komoraiana mieszkań 
dwuizbowych musi być koniecznie do
stosowana do siły płatniczej klasy pra
cującej, dlatego też maksimum oprocen
towania nie może wynosić, wraz z a- 
mortyzacją, więcej, niż 3 proc. Jeżeli 
rozporządzenie wykonawcze nie zostanie 
wydane w lipcu, mieszkania w naszych 
domach nie zostaną wynajęte — i cała 
kilkoletnia praca będzie zmarnowana. 
Spełnienie naszych dążeń złagodzi kata
strofalny brak mieszkań w robotniczej 
Łodzi.

Towarzystwo „Lokator" w Łodzi.

POWODZENIE P.P.S. PRZY WYBORACH GMINNYCH 
W POWIECIE WARSZAWSKIM

W  dniach 12, 19, 29 czerwca i 10 lipca 
odbyły się wybory w szeregu gmin po
wiatu warszawskiego. W ystawiliśmy 
własnych kandydatów  w 8 gminach. W 
przeciwstawieniu do innych powiatów, 
w których, jak pisał tow. K., ludność 
żywiołowo przeprow adziła wybory, w 
powiecie warszawskim był mniejszy 
procent głosujących, a pomimo to n a 
wet — wyniki wyborów są pomyślne dla 
PPS.

W Skoroszach przeprowadziliśmy czte
rech towarzyszów. W  gm. Góra otrzy
maliśmy w bloku ze Zw. Rolnym poło
wę głosów i sześć m andatów. Przy wy
borach do Sejmu PPS. w gm. Góra o- 
trzym ała tylko 100 gł. (5 proc.). W gm, 
Falenty, pomimo gwałtownej kontragi- 
tacji piastowców i miejscowego księ
dza, kandydaci PPS. otrzymali przeszło 
trzecią część głosów. Przy wyborach do 
Sejmu PPS. w gm. Falen ty  uzyskała 10 
proc. głosów.

W  gm. Młociny, przy bardzo nielicz
nym udziale wyborców (10 proc. upraw 
nionych do głosowania) zwyciężyła lista 
reakcji. Kandydaci PPS. uzyskali 10 
proc. głosujących.

W gm. Okuniew wysunięcie własnej 
listy przez PPS. wywołało istny popłoch 
wśród żywiołów reakcyjnych, k tóre wy
sunęły wspólną listę bloku żydowsko-ka- 
tolickiej jedności klasowej. Pomimo, że 
w ybory wójta trw ały  5 godzin i wybory 
radnych rozpoczęły się dopiero o godz. 
8 wieczorem, gdy większość robotników  
już się rozeszła, lista PP'S. zdobyła 20 
proc. głosów. Przy w yborach do Sejmu 
PPS. otrzym ała w gm. Okuniew 15 proc. 
głosów.

M andatam i podzielili się, po połowie, 
żydzi i „chrześcijanie". Jeszcze jeden 
dowód co w arte  są frazesy endeckie o 
„niebezpieczeństwie żydowskiem". Cha

rakterystyczne, że „sanacja" na swoją 
listę zebrała aż... 8 głosów. W ybory m a
ją być unieważnione.

W gm. Ożarów sym patycy PPS. o-i 
trzymali 40 proc. głosów. Przy wyborach! 
do Sejmu PPS. w gm. Ożarów otrzym ała1 
23 proc. głosów.

W gm. Jeziorna wybory unieważniono.]
W gm. Bliznę w ybory w dn. 22 czerw

ca zostały zerwane przez zwolenników 
prawicy. Pow tórne w ybory odbyły się 
dn. 10 b. m. Zaraz przy w yborach wójta 
.okazało się, iż dem okratyczne wło- 
ściaństwo i PPS. stanowią przygniatającą, 
większość. K andydat dem okratyczny: 
Łuczak otrzym ał 580 głosów, kandydat 
praw icy — 120 głosów. Skom prom itowa
ni zwolennicy praw icy usiłowali wszcząć 
burdę, lecz stanowcza postaw a zebra
nych zmusiła ich do wycofania się ze 
wstydem. Poczem przez aklam ację w y-( 
brano kandydatów  dem okratycznego 
w ło ś c ia ń s t w a  i  P P S .

Jak  widzimy, PPS. uzyskała repre-, 
zentację w 5 gminach, w których dotych-, 
czas nie m iała przedstaw icieli. Obecnie 
posiada reprezentację ogółem w 7 gmi-] 
nach. W e wszystkich gminach widzimy 
w ielki wzrost procentow y głosów soc
jalistycznych, pomimo, iż bezrolni i ma-J 
łorolni w większym stopniu wstrzymali 
się od wyborów, aniżeli gospodarze.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę np. wyni
ki wyborów w mieście Nowym Dworze, 
gdzie PPS. uzyskała o 800 głosów wię
cej, niż przy w yborach do Sejmu, bijąc' 
na głowę chadeków i komunistów, oraz 
w Zakroczymiu, gdzie osiągnęła o 600 
głosów więcej i t. d. i t. d., jasnem jest, że 
niedobór głosów, wywołany chwilowem 
zmniejszeniem się naszych wpływów w; 
Pruszkowie, jest najzupełniej pokryty  — 
w całości pow iatu PPS. zyskała na sile-1

N.

Siedlce.
TOW. KUBECKI PREZYDENTEM 

MIASTA.
W dniu wczorajszym ukonstytuowały 

się nowe w ładze miejskie. Na prezyden
ta miasta powołano b. w iceprezydenta 
m. Lublina, tow. Kubeckiego.

Lublin
DZIWNA MISTYFIKACJA.

W  tych dniach zaszedł tu  ciekaw y i 
niewyjaśniony dotąd wypadek mistyfi
kacji. Do miejscowego „Państwowego 
Urzędu Pośrednictw a Pracy zgłosił się 
niejaki Zasadzki, podając się za techni
ka dyrekcji robót publicznych, w Brze
ściu nad Bugiem, z oddziału wodno - mel-

joracyjnego. Zasadzki zgłosił zapotrze
bowanie na 100 robotników  niew ykw a
lifikowanych do robót meljoracyjnych na 
rzece Hrywdzie, przyczem w skazał, że 
robotnicy winni dojechać do stacji Do- 
manowo, gdzie mają przygotowane m ie
szkania i zaprow iantow anie z koopera-, 
ty wy robotniczej. W skutek tego zaw ia
domienia, U rząd Pośrednictw a Pracy 
skierow ał do powyższych robót 100 ro 
botników. Tymczasem przybyłym o- 
świadczył na miejscu inż. Sobolewski, że( 
żadnego zapotrzebow ania na  robotników  
nigdzie wogóle nie zgłaszał, gdyż posłu
guje się miejscowymi robotnikam i, w resz
cie, że żadnego technika Zasadzkiego 
niema ani przy robotach, ani w okołicy.j

H M ***/"**

WARSZAWA ROBOTNICZA
WARSZAWSKA 

ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W środę, dnia 13 b. m.

Pocztowa Org. P. P, S. o godz. 7 w loka
lu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się posiedzenie Komitetu z mężami zaufa
nia Związków Zawodowych.

Wola - Czyste, o godz. 6, Wolska 44, po
siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró
jecka 59, odbędzie się posiedzenie komite
tu oraz o gedz. J ogólne zabranie cztenkó v 
dzielnicy, ^

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posie
dzenie komitetu.

Kolo T ra m w a ja r z y  „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w loka
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiey 
dzenie Komitetu Dzielnicowego.

W cwartek, dn. 14 b. m.
Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w lokalu

przy ul. Syrokomli 22 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 7 w le. 
kalu O.K.R. (Al. Jerozolimskie 61 odbędzie
się posiedzenie komitetu.



„R O BO TNIK ", środo, dn ia 13 lipę*, 8

Z ŻYCIA PARTJI
O K  JR. P P. S. W arszawa .  Podmiejska.

Posiedzenie O. K. R. P. p . S. Warszawa- 
Podmiejska odbędzie się w  sobotę, dn. 16
b. m„ o godz. 5 popoł. w  lokalu W  0  K R 
Al. Jerozolim skie 6. Na porządku ' dzien
nym: 1) spraw y organizacyjne; 2) w ybór Eg
zekutyw y; 3) spraw y sam orządowe; 4) wol-

^ e r M ^ T '  Ć Wszystkick członków

p * p - s - w  m ysi u .  
c h w a ły  E g z e k u ty w y  K o ło  D ru k a rz y  P.

le tn i; 1CSZa W ą  dz ia ła lno*ć » a  czas

Egzekutywa Kola 
Drukarzy P. P. S.

MŁODZIEŻ
III DEKADA OBOZU.

n i - c ia  d e k a d a  O b o zu  T . U. R  d la  
to w a rz y s z e k  trw a ć  b ę d z ie  od  21  do 

^pca . oz m ieśc i się  w  p o w iec ie  
S o c h a c z e w sk im  w e  w si F a m u łk i. B ro 
c h o w sk ie  L asy , m ie jsce  do  k ąp ie li,

1 Vr*>+ n °  v  ^ p ca  przyjm uje se- 
. W a n a t  O K R. W arsz . T . U  R., Al. 
J e e ^ o h m s k te  6, od  5 _  7 po  p o ł .

przejaLLnZaJ ° r 5 ™ y P ° b y t  WraZ Z

! t y  prze2Tlaczony d.la m łodzie-

K onferencja ko- 
:« n * 1i  i ,  . ^  harcerskich; 1-szej Po-
' tełUlrl""* 2-giej Pow ązkowskiej
i i n  '® 'ei śródm iejskiej męskiej, 2-giej 
Sródtruejakiej żeńsWej, 3 męskiej z W oli i 

: męalnej z Powiśla, w  p ią tek  w lokalu O.
| • K-, punktualn ie o godz. 7 ra. 15; na po- 
**A(Oku dziennym spraw y b. ważne.

Kolo „Śródm ieście" im. L. Waryńskiego
■ T t ;  Mł- T - u - R- ^  15 b ' m- (w) o godz, 7,45 wiecz., ogólne zebranie 

owonków,
f

Ruch kult.-oświatowy.
w y c ie c z k i z a r z ą d u  GŁÓWNEGO

1 T. U. R.
i (Katowice, Królew- 
p , . !i ' Cieszyn, Skoczów, Żywiec,

'm S ! * * ? Ś* ,J " J * o d  18 do  25 l ip c a ' K o -
PirvL ^ • ^ 5 °w a d z i t .  p o se ł Z ygm un t 

ro w ak i. Z ap isy  do dn. 10 lip ca  
P rzy jm uje  S e k re ta r ja t  G e n e ra ln y  T . U .

tŁ Czerwonego Krzyża 20.

4 « u ? i r PciT l nie na!eźącyeej ‘ S. płacą o 5 zł. wię-

ków m  wyc’cczka zwiedzi: Kra- 
Dim * ii °Ŵ  r2» Czorsztyn, Przełom

t przez Pieniny (na łódkach), 
S 0-  °. W w n i c e .  Góry: Czer-

1 . .  .' Sokolica, Trzy Korony. Na cze
ta t* i ,t,’0n’e ! Czerwony Klaszt ot, Gro- 
a Aksamitki. Przejście przez Wielki 
°gacz do Piwnicznej. Wreszcie No- 

Sącz.
2  ^ y j s z d :  so b o ta , dn . 16 lip ca  o godz.

*»• 40 z dworca Głównego. Powrót 
23 Epca o godz, 5 m. 35 rano. 

tJ l? Pi*V przedłui°ne do 12 lipca (wto-
ii °  Sodz. 12 w południe. Po tym 
badJn,e 5 lkt na wYci®czkę przyjęty nie 

'<* er  aplsT przyjmuje Sekretarjat 
od l i i Zftrw?neg0 Krzyża 20, w godz. 
_ _ 2 i od 5 — 7 po poł.

czerw oni harcerze
BACZNOŚĆ!

o bo zy  l e t n ie  d l a  h a r c e r z y i

•®w/Ei!*!n* ^łodŁieży TUR «™«»d*a
m- »ierpie6 J rZerwo”ych Harcerzy na 
dwutygodn'- podzielony jest na 2
i j f e  od 1 do 15.10
c , r *e ja d a c v  * l® 30"*° s ie rp n ia - H a r* 
Bin* Pozostaw i * ' |eŚli chc*  m°Ź4 na

,°d 1 ®ierpni« H przer oba okresy, t. j. 
oalety uorz.j • września, ale o tam
vria<io]!nić KomW°.^ried wF)azdem *•- 
40,6 ■** b ę d ^  Centralny. Obóz mie- 
szawskiem lub* W Woiev'ództwie war- 
warunkach naturąT0” ?**1” ’ w pi<lknych 
BEZPŁATNY 7 0BÓZ j e s t
ko 3 zł. na k J :.CZe8‘nic7 wpłacają tyl- 
płacą 50 proc ku ,or2anizacyjne oraz 
miejsca zamieszk.^ . ko!eiowego od 
ezem jeśli koszt obe*u> Pr*Y-
;ee« wynosić będzie ! ,a! du* po xtdi'  

więcej, niż 12 ,» danej miejscowo- 
Komitet Centralny. "* reszt  ̂ pokryje

do nadsyłać na 1
^ P o d  adresem k  do 5 sicrp*
TUR> Warecka 7 Centr* 0rŹ- Ml. 
“a ?° osób na kisżd obUczony jest
nnpływu więk^ " * df  «nianę. W razie
Konutet Centralnv f t h  kandydatów,
OhóSCKłV°Ścioni odnowfZjC pr*yd*iclać 
Obóz będzie p « ^ S ? r edni kontyngent. 
równika, który c , ł /Pecjalnego kie- 
czestnikami. b<?dzie Dad
koc, 2 zmiany biei £ * C ^ “ni zabrać! 
dzema i przybory Przybory do je- 
pielowy i t. d. mycia, kostjum ką-

Czerwoni Harcerze w,
Zagłębia, Kutna i in ars2awy, Łodzi,
I obóz należycie! To nL f .7~ obcślijcie 
nek, to wychowanie m łodylt°-odpoczy'  
rów Czerwonego Harcerstwa lns‘rukto- 

Nadsyłajcie zgloszem®a7 **

POWÓDŹ 
W WARSZAWIE

W czoraj już od w czesnego ran a  zach
m urzone niebo zapow iadało  burzę. O 
godz. 2 min. 30 nad  m iastem  zapanow ał 
m rok, poczem  spad ł u lew ny deszcz z 
p iorunam i i b łyskaw icam i. O grom na u- 
lew a trw a ła  przeszło  godzinę. O pusto 
szały  w szystk ie ulice z przechodniów . 
D orożki i sam ochody w n iek tó ry ch  p u n 
k ta ch  m iasta , jak np. N ow y Św iat p rzed  
dom em  N r. 1 w k ie ru n k u  Żórawlej b rn ę ły  
w w odzie, w k tó re j p op rostu  chow ały  
się koła. N a n iek tó ry ch  ulicach ulew a 
by ła  ta k  w ielka, że w oda w dzie ra ła  się 
do m ieszkań.

M ieszkańcy zagrożonych m ieszkań  li
cznie zw racali się do s traży  ogniow ej o 
pom oc. W szystk ie  pogotow ia oraz od- 
A ia ły  s traży  rozjechały  się po m ieście. 
Ogólnie telefonów  alarm ujących sztab  
s traży  o trzym ał około  90, spiesząc na 
w ezw anie z pom ocą.

Pow ażniejszego zalan ia doznała o ficer
ska szkoła san ita rna , gdzie obszerne p iw 
nice s tan ę ły  w  w odzie, o raz  zalany  zo
s ta ł gm ach Sejmu, o raz ko tłow nie  now o- 
budującego się gm achu Sejmu, gdzie w o
da p rzy b ra ła  na dw a m etry . Z alana zo
s ta ła  rów nież  ulica Czerw onego K rzyża 
oraz najbardziej ul. W olska p o d  w iaduk
tem  kolejow ym , gdzie w oda w dziera ła  
się do w agonów  tram w ajow ych i p rzez 
trzy  godziny w  m iejscu tym  zosta ł p rz e r
w any ru ch  kołow y,

Podczas burzy  pow stało  k ilka  d ro b 
nych pożarów , k tó re  s traż  w za rodku  u- 
gasiła o raz k ilk a  uderzeń  piorunów . M ię
dzy innem i uderzy ł p iorun  w m ały  jed
nop ię trow y  dom ek p rzy  ul. G rochow 
skiej nr. 155, gdzie zdem olow ał m ieszka
nia cz te rech  rodzin , niszcząc sufity, m e
ble. P oszkodow ani zostali: W iśniew ski
W ik to r, R u tkow sk i Józef, Zw olińska J ó 
zefa i T ore jsza Leon. U derzy ł rów nież 
p io run  w  tran sfo rm ato r p rzy  ul. H uzar
skiej n r. 1, uszkadzając  przew odniki.

P rzy  ul. W ileńsk iej nr. 5 uderzy ł p io 
run w an tenę , znajdującą się na dachu. 
Na ulicach K rak .-P rzedm ., róg T rę b ac 
kiej, n as tęp n ie  róg O ssolińskich o raz 
M arszałkow ska róg W spólnej, deszczo
we jeziora pow ysadzały  k o s tk ę  d rew 
nianą z jezdni.

Pogotow ie eksp loatacji w odociągów  i 
kanalizacji za ję te  byłp  p rzy  p rzeczy 
szczaniu kanałów  o raz w ypom pow yw a
niu w ody p rzy  ul. G órnośląsk iej nr. 11, 
P u ław skiej Nr. 36 i 41, Solec róg Lud
nej, C zern iakow skiej Nr. §8, Ł az ienkow 
skiej róg R ozbra t, W olskiej pod w iad u k 
tem  kolejow ym , A lei T rzeciego  M aja róg 
Smolnej, Ł azienkow skiej, P u ław skiej Nr. 
11, M okotow skiej Nr. 71 i t. p. Na n ie 
k tó rych  w spom nianych ulicach silny na- 
p ó r w ody pow ysadzał sp u sty  uliczne q- 
raz  dek le w łazow e. P odczas k a ta s tro 
falnego dn ia  w czorajszego, k tó ry  po
czynił w ielk ie szkody, zw łaszcza ludno
ści najuboższej, k tó ra  gnieździć się mu- 
*’ po su terynach , n iszcząc im doby tek , 
d a ła  się rów nież  w e znaki s traży  ognio- 
w-ej p rześw ie tn a  P A S T -a, w zw iązku  t  
zaprow adzeniem  liczników . O to funkcjo
nariusze s traży  po ukończeniu  p rac y  w 
jednem  m iejscu, kom unikow ali się ze 
sz tabem  telefonicznie, dokąd  n as tęp n ie  
m ają jechać. T ym czasem  posiadacze a- 
p a ra tó w  telefon icznych  dom agali się 
20-groszów ek, k tó re j to  sum y n ie jedno
k ro tn ie  funkcjonąrjuszę s traży  nie m ie
li gdyż u b iera jąc  się szybko do w ypadku, 
nie zab iera li ze sobą pieniędzy.

ZE SPORTU
W ARNA -  KORDJAN 2.-5 (2i2),

Dnia 10 b. m. o godz. 9 r. a a  boisku Ma- 
rymamtu zostały  rozegrane zaw ody wyżej 
wymienionych drużyn o m istrzostwo kj. C, 
Początkow o daje się zauważyć przew aga 
gospodarzy, później jednak następuje wy
rów nanie przez Bożyma. W arna atakuje, 
K ordian się broni. Po przerw ie goście zdo
bywają dwie bram ki przez Łopaekiego (wol
ny i kam y), a następnie przez G ołębiow 
skiego.

PORAŻKA KOLARZY STOŁECZNYCH
W  BIEGU KRAKÓW —  ZAKOPANE.
O statnio odbył się doroczny kolarski bieg 

górski K raków  — Zakopane (110 kim.), o r
ganizowany przez M akabi (Kraków). W 
biegu tym zwyciężył Kłosowicz (Łódź) 4:16:15 
przed Kulielą (Sosnowiec) i Frossem  (Lwów). 
Z zaw odników  stołecznych Klosiewicz za
jął dopiero 12 miejsce, a N apieracz (WTC.) 
aż 19 miejsce,

HAKOAH — PAROW ÓZ 4:0 (1:0).
Rozegrany na boisku M arym ontu mecz 

H akoah — Parow óz zakończył się zw ycięs
twem H akoahu 4:0, przyczem bram ki zdo
byli: Fejw  (2), Puszet (1) i R itner (1), Sę
dziował p. Laskowski.

Odpowiedzi Redakcji
J . G. w  Tomaszowie M azowieckim. D ok

tó r Erlich mieszka w W arszawie, Bodueua 4 
ł  przyjmuje. ‘

K R O N I K A
STAN POGODY.

W czoraj w W arszaw ie ciśnienie wynosiło 
746,8 na poziomie 120 m., tem peratura 24,4, 
wilgotność 77% , stan  nieba — chnjurnp.

P raw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W  dalszym ciągu pogoda sło
neczna i ciepła, lecz ze skłonnością do burz 
i miejscowych ulew, rw łaszoza w godzinach 
popołudniowych. S łabe w iatry zachodnie, 
potem miejscowe.

3 plenarne posiedzenie Rady M iejskiej od
będzie się jutro o godz. 21 w sali posiedzeń 
Rady.

Pobór. Dziś w lokalu przy ul. D obrej 72, 
odbędzie się druga w  tym roku dodatkow a 
komisja poborow a dla poborowych, zamiesz
kałych w 6, 7, 8, 10 i 19/22 kom isariatach 
P. P., podlegających P. K. U. Nr. J, Na po
wyższą komisję w inni stawić się wszyscy ci 
poborowi, k tó rzy  dotąd, z jakichkolw iek 
powodów, obowiązku tego nie dopełnili.

Kto wolny jest od ćwiczeń w ojskow ych?
W myśl rozkazu p. ministra spraw  w ojsko
wych, wolni od tegorocznych ćwiczeń woj- 
skowych, ostatnio zarządzonych, są rezer
wiści, którzy 1) otrzymali odroczenie ćwi
czeń do r. 1928, na skutek podań, w niesio
nych do P. K. U, przed ogłoszeniem odpo
wiedniego obwieszczenia, 2) zostali zw olnie
ni do rezerwy, lub stale urlopowani w roku 
bieżącym lub ubiegłym, po ukończeniu 
przepisanej służby w wojsku stałem , 3) od
byli już przepisane ustaw ą ćwiczenia, 4) 
w yłączeni są od spełniania obowiązków 
służby wojskowej decyzją w łaściwej w ładzy 
wojskowej, na mocy art. 8 ustaw y o pow
szechnym obow iązku służby wojskowej, 5) 
w  oznaczonym term inie staw iennictw a znaj
dować się będą w areszcie śledczym lub 
odbywać karę  pozbaw ienia wolności w a re 
szcie, więzieniu, domu poprawy, lub tw ier
dzy, 6) na podstaw ie zezwolenia w ładz woj
skowych, przebyw ali zagranicą lub otrzym a
li zezwolenie na wyjazd zagranicę, wreszoie 
7) posiadają niebieskie karty  mobilizacyjne, 
U dokum entow ane i należycie ostem plow a
ne podania o odroczenie ćwiczeń do r, 1928 
w W arszaw ie wnosić możną do P, K. U. 
W arszaw a M iasto IV przy ul. Szerokiej naj
później do 25 lipcą r. b. W niesienie poda
nia nie zwalnia od zgłoszenia się, jeżeli po
wołany nie otrzym a odpowiedzi do dn. 1Q 
sierpnia 1927 r.

Kurs prelegentów  L. O. P. P. W  dniach 
od 1 — 15 sierpnia r. b, Zarząd Główny 
L. O. P. P. organizuje w W arszaw ie Kurs. 
P relegentów  Ligi Obrony Pow ietrznej Pań
stwa. Ogólna liczba słuchaczów  wyniesie 
60 osób, tak  więc na każdy K om itet W oje
wódzki przypada 3 słuchaczów. Osoby 
pragnące zapisać się na powyższy kurs po
winny uczynić to  za pośrednictw em  W oje
w ódzkich K om itetów  L. O. P. P. przyczem, 
jeśli chodzi e kandydatów  z prowincji, od
nośne K om itety W ojew ódzkie L. O. P,M*. 
poniosą koszty podróży w obie strony i u- 
trzym ania w stolicy przyjętych na kurs słu- 
chaęjów . Ną Kom itet Stołeczny L, O. P, P. 
przypada 3 miejsca na powyższym kursie. 
Osoby, k tó re  pragnęłyby w ysłuchać kursu, 
w inny zgłosić się do dn. 20 lipca r. b. do 
biura K om itetu Stołecznego L. O. P. P., ul, 
K rak. Przedm. 5, tel. 132-14 i 54-75.

Nowe dzielnice miasta. Min. R obót Pu
blicznych zatw ierdziło ostatecznie: 1) p ro 
jek t regulacji i zabudow y terenów  kolonji 
oficerskiej na Żoliborzu, k tó ra  jest już za
budow ana w znacznym stopniu, w  myśl po
wyższego projektu. Dzielnica ta  będzie lu
źno zabudowana, posiadając charak te r w il
lowy; 2} projekt regulacji terenów , objętych 
ulicami: B elw cderską, Dolną, Puław ską i
północną granicą kolonji M okotów Nr. 2—3. 
Dzielnica ta również posiadać będzie cha
rak te r willowy. Niebawem rozpoczną się 
tam roboty budow lane, podjęte przez sze
reg spółdzielni mieszkaniowych; 3) projekt 
regulacji F ortu  Nr. 11, t. aw. G órek G ro
chowskich, n a  Pradze. Pow stają tam  fu t 
obecnie domy, wznoszone przez spółdzielnie 
wojskowe.

Sekcja wycieczkow a Koła Pedagogicznego
Studentów  U niw ersytetu W arsz. w yraża za 
naszem pośrednictw em  gorące podziękow a
nie niżej wymienionym instytucjom , za ży
czliwe przyjęcie w ycieczek sekcji, oraz p e ł
ną pośw ięcenia pracę przy oprow adzaniu i 
udzielaniu w yczerpujących informacji. W 
tych w arunkach, gdy właściwego studjum 
pedagogicanego na U niw ersytecie jeszcze 
niema, umożliwienie sam okształcenia m ło. 
dzieży akadem ickiej najeży uważać za czyn 
wysoce społeczny. Dom D ziecka Robotni
czego w  Aninie. Insty tu t pedagogiki spe
cjalnej. Szpital dla umysłowo chorych w 
D rewnicy. M iejska Praoow nia Psychotech
niczna. Pracow nia Psychotechniczna przy 
Państw , Szkole Budowlanej. Insty tu t dla 
m oralnie zaniedbanych w M okotowie, Szko
ła Specjalna dla dzieci m oralnie zaniedba
nych. Dom W ychowawczy im. ks. Bodue- 
na, Dom Sierot dr. K orczaka. Insty tu t głu
choniemych i ociemniałych, Popadnia Pedo- 
logiczna. W ydział P rzedszkoli M agistratu 
m. W arszawy.

W ycieczki W ydziału IX Oświaty i K ultu
ry. P iątek : H uta szklana „G ocław ek” (wie
czorem). N iedziela: 1) Łazienki, 2) Czersk 
(statkiem ). W ycieczki dostępne są dla 
w szystkich. Informacje i zapisy: Magistrat.- 
Senatorska 14, poprz. oficyną, 4 piętro, te le 
fon 280-85.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

D W OJE DZIECI POD SAMOCHODEM.
Na ul. W iejskiej przed gmachem Sejmu 

podczas powodzi, kiedy przybyła straż za
ciekaw iona m atka K. D ębska pozostaw iła 
swojego 4-letniego syna Józefa na środku 
jezdni, sama zaś udała się do bram y chcąc 
dow iedzieć się po co  straż przyjechała. W 
tyra to momencie nadjechał samochód 
Nr, J8045, prow adzony przez szofera Kazi
mierza Chróściela, którego kierow ca wi
dząc dziecko chciał je ominąć, lecz niaate- 
ty  z przeciwnej strony spotkał się z prze
szkodą. Dziecko wpadło pod przednie ko
ła samochodu, doznając ogólnego potłucze
nia.

— Na ul. M okotowskiej przed domem 
Nr. 71 pod samochód dostała  się 4-letnla 
E stera  Hengerowiczówną, doznając po tłu 
czenia praw ego obojczyka,

PODRÓŻ NA CUDZYCH ROWERACH.
Dnia 11 b. m. do właściciela cyklodromu 

przy ul. Targowej Nr, 2, Józefa Fronckie- 
wicza, zgłosiło się trzech młodzieńców, 
którzy  okazaw szy dowody osobiste na E d
w arda Kamińskiego, Hęromma Dobroszyń- 
skiego i Romana Sosnowskiego, synów lo
katorów  domu Nr. 14 przy ul. Zamojskiego, 
w ynajęli na godzinną przejażdżkę po mieście 
trzy row ery. Młodzieńcom tak  się podobała 
jazda na row erach, że ponoć wybrali się na 
wycieczkę w stronę Siedlec lub do Dęblina.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z WOZEM.
W ezoraj około południa na izosie M ary- 

n.oockiej w pobliżu Bielan samochód Nr. 328, 
prow adzony przez szofera Bolesława N ale . 
wajko, zderzył się z przejeżdżającym w 
przeciwnym kierunku wozem włościańskim, 
należącym do Jana  Mleczko ze wsi W aw rzy- 
szewa gm. Młociny. W skutek  zderzenia 
koń został zabity na miejscu,

RZEŹN1K W  KOTLE GORĄCEJ WODY.
W czoraj rano w rzeźni miejskiej przy ul, 

Namiestnikowskiej Nr. 2 robotnik rzeźni, 
Lejba Szyja Gradman, w czasie pracy w padł 
do ko tła  z gorącą wodą, w której parzy 
się świeżo zabitą trzodę chlewną, Na krzyk 
nieszczęśliwego nadbiegli inni robotnicy i 
w krótee w yratow ali go. Mimo to Gradman 
uległ ogólnemu poparzeniu elała.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.
52-letni Kazimierz Sabelski, murarz (No

wolipie 36), który  podczas pracy przy ul. 
Chłodnej Nr. 6 spadł z wysokości II piętra, 
w skutek ogólnego potłuczenia zmarł w szpi
ta lu  Dz. Jezus.

SAMOBÓJSTW O W  CUKIERNI.
W czoraj około godz. 11 rano w cukierni 

„Ujazdowskiej" na rogu ul. Koszykowej f 
Al. Ujazdowskich rozegrał się dram at, k tó 
rego szczegóły są następujące. Na w eran
dzie przy stoliku zasiadło dwuch mężczyzn 
i zamówili herbatę  j ciastką. Goście owi 
prowadzili dość ożywioną rozmowę, k tóra  
chwilami przybierała charak ter kłótni. Po 
wypiciu herbaty  i spożyciu ciastek, jeden z 
przybyszów, młodszy, w yjął z kieszeni za. 
repetow any już rew olw er i, przyłożywszy 
lufę do klatki piersiowej, w ystrselił. Le
karz stw ierdził, że kula ugodziła w okolicę 
serca. Po opatrunku desperata  w  stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala Dz. Jezus. 
Samobójcą okazał się 27-letnf Je rzy  Uzię- 
bło (Filtrowa 68), urzędnik. W  liście do żo
ny Uziębło, jako powód sam obójstwa poda
je: „nie mogę podołać ciężkiemu losowi, 
przeto muszę odebrać sobie żyoie”.

Z GŁODU.
Na ul. Królewskiej przed domem Nr. 19 

znąjeziono nieprzytom ną Ludwikę Niepi- 
eównę, bez zajęcia. L ekarz Pogotowia 
stw ierdził, że przyczyną zasłabnięcia było 
wycieńczenie z głodu.

Z teatrów świetlnych.
Filharm onja. „Czarny orzeł" i „Żoneczka

na urlopie".
Palace. „T ragedja m ałżeństw a".
Splendid. „Połcia flirciarka".
W odewil. „Taniec w śród płom ieni".
Colosseum. „Donżuan mimowoli" (w ma

łe 1 sali: W ilno w dniu Koronacji M. B. 0 -  
strobram skiej).

Stylowy. „Lepiej »ię żenić".
Pan. „Bitwa pod Skagerak".
Casino. „M oralność ulicy”, w edług pow ie

ści B etauera.
Corso. „Żart losu".
Apollo. „Postrach S ingapore" i „Szla

kiem zbrodni”.
Światowid. „Dom Bankowy" (Pat i P ata- 

chon) i „K rwiożerczy kraw iec".
Komedja, „K obieta i hazard".
Miejski. „Z żaru  p iek ieł na  śnieżny 

szczyt".

MIM

TEATR I MUZYKA
Dzlł v  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o  8-eJ ,,/ \  k  t  o  r k  i" 
J L e tn t

o 8-ej „K rólow a Biarritz**

T ea tr  Narodowy, Codziennie „A ktorki". 
T ea tr Letni. Codziennie „Królowa Biar

ritz",
T ea tr Polski, „Panna F lu te”.
T ea tr W odewil. Codziennie rew ja p, t,

„Żona się nie dowie".
T ea tr Odrodzony (na Pradze), „Gwałtu, 

oo aię dziaje, ezyll św iąt ną opak''
T ea tr „Perskie Oko". „Zdejm koszulkę". 
T ea tr „Eldorado". „W ojna z żonami". 
T ea tr  „Olimpja". „Tu znajdziesz męża". 
W  Łazienkach. Na teren ie  konkursów 

hippicznych odegraną będzie „Bitwa R a
cław icka’1 w czw artek, o godz. 5 po poł. 
Poza artystam i, bierze udział piechota, ka- 
walerją f artylerja w barw nych kostjum ach 
cpolai kościuszkowskiej. B ilety  od dziś 
sprzedają specjalne kjoski ustawione na u- 
llcach W arszawy,

Dolina Szwajcarska. Dziś wyjątkow o u- 
rozmaicony program, w wyłamaniu orkies
try A. Sielskiego, młodej sopranistki M. 
Prażmówny, zespołów wokalnych (tria i 
duety), solistek szkoły prof. Sobolewskiej i 
baletu.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

CZW ARTEK,

12,00. Sygnał czasu, kom unikat lo tn iczo- 
meteorologiczny, nad program  i kom unika-' 
ty P. A. T. 15,00. Kom unikat gospodarczy i 
meteorologiczny, nad program. 15,20 — 17,00. 
Przerw a. 17,00 —  17,25. O dczyt p. t. „Św. 
Franciszek z Asyżu a  m uzyka” —  wygłosi 
dr, M arjan HenzeL 17,25 — 17,50. „Kącik 
dla kobiet" —- wygłosi p. M. A nkiew iczo- 
u  a. 17,50 — 18,00. N ad program  i kom uni
katy. 18,00. Transm isja muzyki tanecznej z 
kaw iarni „G astronom ia”. 19,00 —  19,15. K o
m unikaty P, A. T. 19,15 —  19,35. Rozmai-^ 
tości — wypowie p. Lawiński. 19,35 —  20,00. 
O dczyt p. t. „ Jak  rozporządzać tegorocz- 
nemi zbiorami" —  wygłosi S. Biedrzycki.
20,00 — 20,15. K om unikat rolniczy. 20,15 — ! 
20,30. Przerw a. 20,15. K oncert w ieczorny,; 
Transm isja koncertu  z DoJiny Szw ajcarskiej.' 
W  przerw ie b iu letyn „M essager Polonais" 
w  języku francuskim . 22,00. K om unikat lot
nicze .  meteorologiczny, sygnał caasu, k o 
m unikaty policji, nad program  i kom unika- 
tyty P. A. T.

GIEŁDA
Warszawa, dnia 12 lipcą

W a lu ty  i dew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8.911/* Belgja 124,42 

Holandja 358.40. Londyn 43,43. Paryż 35,03, 
Praga 26,50. Szw ajcar ja 172.20. Włochy, 
48.77 W iedeń 125,871/*. Nowy Jo rk  8.93'

P a p ie ry  p ro c e n to w e .
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej.;
103.00.—. 5%  Państw. Pot. Konwersyjna 62,001 
%  L. Z. W arszawy 75.25—77.00 74.80 5°/0; 
L .Z .  W arszaw y 63,75 — 63.50 — 63,00— ' 
4*/s% L. Z. W arsz, 53.75—54,25 6%  Poż. 
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  P o t. konw ersyjna' 
62 00 62.10 L .Z . ziem. 57.00—57,00 — 57.00: 
6%  Pożyczki doL 1920 r. 84.25. Premjówka
53.00-5375.

A k c je .
Bank Polski 134,00—132,75. — Bank Dy

skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —,—.
Bank Zachodni 25,00. Bank Ziedn. Ziem Poł.;
69.00 Bank Zw Sp. Zarobk. 76,50. Kijewski; 
2.65. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 0.851 
Gosławice 82.00 Cukier 4.00—4.10 Łazy 43,00. 
Wysoka 121,00. Nobel 44,00. W ęgiel 78,50—
77.00. Firlej 50.00 Cegielski 33,34 — 32,00 
Lilpop 22.75—23.25 M odrjejów  7.25. Norblin 
160 00 Ostrowiec 73,00 66.00, 67.00. Rudzki 2.05! 
1 97 Starachowice 49,00 — 47,75— Zieleniew-j 
ski 17.50. Zawiercie 3fl,00 Żyrardów  15,25;
Puls 9.25—9.50. Spies* 90.00------ .—. Micha-!
łów 0.45 Ortw ein 18.00. Spirytus 3.90—3.85.1 
Haber busch 135,00 Żegluga 0,68—0.54

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .
z dnia 12 b. m., godz. 10 w. '

D olar a mer. 8,92)4.
A kcje —  tendencja praw ie utrzyma*#. 

Bank Polski 132,50. C ukier 3,90. W ęgiel 79,00. 
M odrzejów 6,20ł Rudzki 1,90. S tarachow i
ce  46,00 (3,08). Żyrardów 15,00.

Rubli 100 złotem  463,50. L isty  Zastaw na, 
złożowe poszukiwane. O broty  małe. i

D R U K A R N I A
k :: „ R O B O T N I K A "  = :: 
W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
w  zak res  d ru k a rs tw a  w cho
dzące. P rzy jm u je  do druku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

M E D T  E  otom any, 
llŁDLŁ raty d ługo
term inow e, zaliczki 
m ałe. Złota 25, podw ó
rze

K nJtoA sza wy
twór

nia wytwornych u b io 
rów dam skich Braci 
Muklewlcz Warszawa 
Hoża 5 4 -2  W yprzedaż 
po likwidacji.

Nowa Lecznica,
Specjalna przychodnia; 

Senatorska 10, [ 
t e l .  110-18. Lekarzy 

Specj. wyłącznie dW 
c h o r ó b  skórnych,; 
wenerycznych 1 n ie 
mocy pic. R oentgen,, 
Lam pa kwarc., analizy; 
lek. (krew na syf.)—o d  
9 r. do 8 wr. bez 
przerwy. W izyta 3 zł. 
W nledz.l św ięta 10—2



Olimpjada Robotnicza w Pradze
U W  AGI  OGOLNE

Kulminacyjnym punktem  w zakoń
czeniu olimpjady był olbrzymi, 2 i pół 
godziny trw ający pochód uczestników 
z przeszło 600 sztandaram i wszyst
kich organizacji i narodowości. W ra 
dosnym nastroju przeciągały niezli
czone kolumny przez miasto, zdążając 
przed pomnik Husa, który pokryto 
niemal wieńcami i kwiatami. Nic 
i nikt nie zakłócił spokoju manifesta
cji, komuniści czescy w odróżnieniu 
cd naszych rodzimych warchołów z 
pod bolszewickiego znaku, nie mieli 
tyle tupetu  i bezczelności, by prze
szkadzać robotnikom,’ idącym tłum
nie za socjalistycznymi sztandarami.

Przez połączenie manifestacji pu
blicznej z oddaniem czci Husowi, u- 
roczystość przybrała charak ter poli
tyczny, w którym  zręcznie wiązały 
się interesy propagandy narodowo-

czeskiej i czeskiego ruchu socjali
stycznego z ogólnym protestem  prze
ciwko wrogim dla ruchu wyzwoleń
czego dążeniom kleru rzymskiego.

To zrozumienie znaczenia politycz
nego Olimpjady wykazał także rząd 
czeskosłowacki, który socjaldemo
k r a ta ,  zarówno czeskosłowacka, jak 
i niemiecka w Czechach — zwalcza. 
Nie zlekceważył sobie rząd przyby
cia reprezentacji kilkunastu państw 
i narodów. Prez- M asaryk przez pół 
dnia obecny był na stadjonie, urzą
dził na zamku w Hradczanie raut, na 
k tóry zaproszono gości zagranicz
nych; min. Benesz tak samo na wy
danym przez siebie bankiecie starał 
się zniewolić gościnnością i uprzejmo
ścią serca robotniczych delegacji cu
dzoziemskich dla swego kraju. Była 
to zręczna i taktow na propaganda,

oceniająca w pełni potęgę klasy pra
cującej i jej dzisiejszą i przyszłą rolę 
w życiu społecznem i państwowem.

Nie można jednak powiedzieć, aby 
poselstwo polskie w Pradze w rów
nej mierze zdobyło się na zaintereso
wanie pmzedewszystikiem 'delegacją 
polską. O ile mniejsze nawet liczeb
nie delegacje innych krajów, przy 
pierwszym kroku na ziemi czeskiej, 
witane były przez przedstawicieli 
swych państw, o tyle poselstwo pol
skie nie raczyło fatygować się w tym 
celu, dopiero po dwóch dniach przy
pominając sobie, że są tu przecież 
także i Polacy, i to w liczbie ponad 
pół setki.

Nie dotknęło to nas zbytnio i jeśli 
piszę o tern, to jedynie dla wykazania 
różnic — i to poważnych — w spo

sobie traktow ania wielu zagadnień u 
nas i u obcych.

Przy tak olbrzymim zjeździe, wy- 
magającym rozległych i gruntownych 
wielomiesięcznych przygotowań i 
zmobilizowania potężnego aparatu 
ludzkiego, nie sposób było uniknąć 
uchybień. Tak więc zdarzyło się to
warzyszom Łotyszom, że motcfcykli- 
ści ich przejechali swobodnie i bez 
kłopotu przez wszystkie granice i 

uwięźli na granicy... czeskiej, gdAe 
sportowcom, dążącym na Olimpjadę 
kazano opłacić cła od motorów. Nie 
odrazu sprawa się wyjaśniła. Przy 
zwróceniu całej uwagi organizatorów 
na pokaz dużych zespołów, o czem 
wspomniałem, zdarzyło się, że zapo
wiedziany na długo przed Olimpjadą 
mecz piłki nożnej z udziałem Polski 
me był pomieszczony w programie i |

dopiero na miejscu gorączkowo przy
gotowywano go przez pół dnia zaled
wie. Kilka narodowości nie uczestni
czyło w defiladzie przez stadjon, wo
bec bralku dokładnych informacji, jak 
mają wystąpić w tym momencie.
Nagrodziło te usterki dopiero szcze

re i serdeczne zajęcie się ze strony 
towarzyszów czeskosłowackich swoi
mî  gośćmi, gdy już najtrudniejsze i 
najwięcej pracy i czasu pochłaniające 
momenty Olimpjady minęły. Ukoro
nowało je wydanie na zakończenie 
przez czesksł. S. D. przyjęcie, na któ- 
rem w atmosferze jaknajlepszej har- 
monji i zażyłości, wytworzonej przez 
wspólną ideę między członkami róż
nych narodów, spędziliśmy ostatni 
więczór na ziemi czeskosłowackiej.

AL

MIGAWKI DEFILADY
Środa rano. Miasto całe udekoro

wane. Ulicami przeciągają różne od
działy robotników sportowców.

Jesteśm y i my. Je s t i „Siła" Cie
szyńska z Czechosłowacji. Serdeczne 
powitanie. Cześć!

Idlą Belgowie z to>w. Devliegerem 
na czele. Francuzi i Niemcy. W szyst
ko razem. „Proletarjusze wszystkich 
krajów łączcie się", — to hasło nasu
wa się mimowoli na myśl.

Pochód szedł głównemi ulicami od 
9-ej rano do 1-ej popołudniu. W szę
dzie morze głów. Nasi towarzysze z 
gołemi głowami. W granatowych mun 
dńracih wyglądali — I fejksa. Na pnzo-

dzie sztandar ZRSS. i napis „Polska".
Publiczność zarzuca nas kwiatami! 

„Polska at żyje". „Bratci Slovane! 
Na Zdar!" Odpowiadamy polskiem: 
„Cześć!"

Czoło pochodu! Otwierają nasi cyk
liści. Sztandar polsiki witany jest 
entuzjastycznie.

Rozlegają się głosy: „to ci co są 
najlepsi po Anglikach".

Cały czas ani jednego zgrzytu.
Przez cały ogromny pochód prze

w ala się rytm  „Międzynarodówki".
Niema narodowości, niema kraju! 

Jest tylko jedna silna, świadoma ma
sa robotnicza. J, Michałowicz.

ZWYCIĘSCY KOLARZE 
Z BOKÓW SIEDZĄ POLACY TOW. TOW. WUNSCH I KOŁEK

GIMNASTYKA

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE
Zawody lekkoatletyczne, k tóre  rozpoczęły 

się w  sobotę, w obecności Prezydenta Re
publiki, Massaryka, zgromadziły około 600

sociński (Sarm ata — W arszawa) — 2:11 m.

G łó w n ą  a tr a k c ją  O lim p jady , b y ły  o l
b rz y m ie  p ro d u k c je  g im n asty czn e , o b li
czo n e  n a  m aso w e  w y s tą p ie n ie  zaw o d n i
k ó w . P o d c z a s  p ro d u k c ji g im n asty czn y ch , 
o lb rzy m i s ta d jo n  b y ł fo rm a ln ie  z a la n y  
m o rzem  g łó w  lu d zk ich , przeszło 100.000 
widzów z a p e łn ia ło  s ta le  try b u n y . W  lo 
ży  rz ą d o w e j z ja w ia ł się s ta le  n a  ty c h  
p ro d u k c ja c h  p re z y d e n t M a ssa ry k  w  to 
w a rz y s tw ie  p re m je ra  S veh li, lub  m in i
s t r a  B en esza . P rz y  d ź w ię k a c h  M ięd zy 
n a ro d ó w k i, p rz e s u w a ła  się  z p o c z ą tk u  
d e fila d a  z a w o d n ik ó w  U z a w o d n ic z e k  ze 
sw em i sz ta n d a ra m i. P o  d e filad z ie  ro z p o 
c z y n a ły  się  ćw iczen ia  g im n asty czn o - 
ry tm ic z n e , n a p rz ó d  k o b ie t , a  p o te m  m ę ż 
czyzn . W sz y s tk ie  p ro d u k c je  p ro w a d z o n e  
w e  w zo ro w y m  p o rz ą d k u . N a jp ięk n ie jszy  
w id o k  sp ra w ia ły  ćw iczen ia  so k o łó w  cze 
sk ich . Z  tr z e c h  s tro n , n ib y  rz e lta , w ch o 
d z iły  n a  b o isk o  d łu g ie  sz n u ry  so k o łó w ,

RUMUNJA
Zasłużone zwycięstwo reprezentacji ru 

muńskiej, k tó ra  górow ała przez cały czas 
nad przeciwnikiem , zarówno pod względem 
technicznym, jak i kombinacyjnym. Niemniej 
wynik był niespodziew any, gdyż Związek 
Niemieoki w Czechosłowacji, k tó ry  rep re 
zentow ał Czechosłowację, posiada bardzo 
silne zespoły p iłkarskie. Tym razem  dru 

t y  p o  p rz e m a sz e ro w a n iu  w  ro z m a ity c h  
k o lu m n ach , już to  n a  k s z ta ł t  tró jk ą ta , 
t r a p e z u  lub  czw o ro b o k u , ro z p rz e s tr z e 
n ić  się n a  ca łym  o b sza rze  b o isk a . N a s tę 
p u ją  ćw iczen ia . M a się w ra ż e n ie , że  ja k 
b y  z p o d z iem i w y ra s ta ły ' c o ra z  to  inne  
g rupy , ta ń c z ą c e  d o  ta k tu  o rk ie s try  r y t 
m iczne  ta ń c e . W sp a n ia ła  lin ja, d o sk o 
n a ła  h a rm o n ja , 8 ty s ię c y  zaw o d n ik ó w  
w y k o n y w u je  to  sam o ćw iczen ie  zgodn ie  
i ró w n o . N iem a je d n o s te k , k a ż d y  z lew a 
się z d rug im , tw o rz y  się o lb rzy m ia , sk o 
o rd y n o w a n a  i k a rn a  m asa . P o tę ż n e , im 
p o n u ją c e  w ra ż e n ie , w y w ie ra ją  te  ć w icze 
n ia .

P o ls k a  re p re e z n to w a n a  je s t w  ty ch  
ćw iczen iach , p rz e z  p o ls k ą  „ S iłę "  z C ze 
ch o sło w ac ji, k tó r a  w y s ta w iłą  250 zawod
ników i zawodniczek. D ała  o n a  p ię k n y  
p o p is  ćw iczeń  z lan cam i, w y k o n a n y  p rz y  
d ź w ię k a c h  p o lo n eza .

żyna zawiodła. Na wysokości zadania sta ł 
jedynie Bartosch w bram ce. C z e s i  g r a l i  
zresztą z nieprawdopodobnym  pechem. 
Jedna bram ka nie została przez sędziego u- 
znana, druga pew na bram ka ze strzału  kar
nego nie została w ykorzystana. W  rezul
tacie Czechsłowacja spotkanie przegrała w 
stosunku nieznacznym 2 : 1.

KOLARSTWO
Największy sukces odnieśli Polacy w  za

w odach kolarskich, w  których  mimo szalo
nej konkurencji innych państw, nasi tow a
rzysze zdobyli drugie miejsce. Sukces ten, 
ma niew ątpliw ie bardzo wielkie znaczenie, 
tem bardziej, że Polska w ystaw iła zaledwie 
2 kolarzy. Na pierwszem miejscu utrzym ała 
się Anglja, na drugiem Polska. Na 3 Niem
cy, dalej Czechosłowacja i Austrja.

W I kategorii t. j. w  wyścigu na 60 km. 
zw yciężył 1) Rogerson (Anglja) w czasie 1.46, 
03; 2) Mah, 1 :46  : 03,05; 3) H irst —  1 : 51:16; 
4) D aveney — 1:56:05, (wszyscy z Araglji); 
5 miejsce zdobył W unsch (Legja — Kraków) 
—  1:57:54; 6) K ołek (Legja — Kraków) — 
1:59:04.

W  II kategorji (wyścig 40 kim. dla tu ry 
stów) zwyciężył Pojżarek (Czech) — 1:25,15.

W III kategorji (20 kim. dla pań) zwycię
żyła C aptova (Czechosłowacja) —  54:07

PŁYW ANIE
CO WIDZIELIŚMY W PŁYWANIU?

O ile w  piłkarstw ie, lekkiej a tletyce, ko
larstw ie i ciężkiej a tletyce zajęliśmy bar
dzo poczesne miejsce, o tyle pływ anie na- 
sac nie może się równać z memieckiin.

Piszemy niemieckim bo tylko Niemcy od
grywali jakąś rolę. Żadna z pozostałych na
rodowości nie została dopuszczona do głosu.

Najgorszy Niemiec był lepszy od najlep- 
* y c h  ’ołaków, ozy Czechów.

Czasy ostatniego w przedbiegach były 
lepsze od rekordów  polskich.

Zawody odbyw ały się w robotniczej p ły
walni (oby jedną tak ą  miała Polska) 25 me
trów  długiej.

Nasi roli nie odegrali. C opraw da to w o- 
statniej chwili skreślono z program u 1500 m. 
dowolnym stylem, czyli jedyną konkurencję 
w której mieliśmy jakie tak ie  szanse.

Pływ acy nasi poza w spaniałemi urządze
niami zobaczyli też i cudowne zbiorowe 
ćw iczenia towiarzyszek niemieokich, k tó re  
na tem pa tw orzyły rozm aite figury w wo
dzie.

Mecz pola wodnego prow adzony po mi
strzow sku i w  skali, o k tórej naw et marzyć 
nasi nie mogą, złożył: się na całość zawo
dów pływackich.

Poszczególne wyniki techm ozne przedsta
wiają się następująco:

100 mtr. wolnym stylem  dla mężczyzn; 1) 
Hadlik (Austrja) — 1:08.1; 100 m tr. na '
wznak: 1) Schultz (Niemcy) 1 :17,6;
100 m tr, na piersiach dla kobiet: 1) Bóer 
(Niemcy) — 1:40.4; 100 m tr. na wznak dla 
kobikt: 1) B óer (Niemcy) — 1:46.3; 400 mtr. 
na piersiach dla mężczyzn: 1) W odarek (Au
strja) 6.42.

Sztafeta 4X200 mtr. wolnym stylem  dla
mężczyzn: 1) Czechosłowacja — 11:24 (prze
ciętnie); Sztafeta 3X100 m tr.: 1) A ustrja — 
4:01.

Skoki dla mężczyzn: 1) P apka (Niemcy)
— 340 pkt.

PIŁKA WODNA
W piłce wodnej lepsza technicznie A u

strja  pokonała Czechosłowację 9:6 (5:3). 
Niemcy formalnie rozgromiły Niemców cze
skich 14:0 (7:0) Mecz pomiędzy Czechosło
wacją a Niemcami czeskimi zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym  4:4 (3:3). W  fi
nale spotkały się A ustrja i Niemcy, przy- 
czem mecz wygrali A ustriacy w stosunku 
10:3 (5:0). Niemcy byli lepsi technicznie, 
A ustrjacy zaś kombinacyjnie. G ra była zu
pełnie rów norzędna, tak  że Niemcy bez
względnie na taką  klęskę nie zasłużyli. Mi
strzostw o jednak zdobyła w tep  spbsób A u
strja.

zawodników z Ameryki, Polski, Finlandji, 
Czechosłowacji, Niemiec, Rumuinji, Łotwy, 
W ęgier, Szwajcarji i Ukrainy. P ierw sze 
miejsce zdobyli bezapelacyjnie Niemcy. Na 
drugiem miejscu znalazła się Czechosłowa
cja. Francja, dzięki sztafetom , uzyskała 
trzecie  miejsce. Polska, k tó ra  w ystaw iła 
bardzo mało zawodników, uzyskała mimo to 
szereg sukcesów, pomimo szalonej konku
rencji innych państw. P  rzedew szystkiem  
wymienić w arto sukcesy Kusooińskiego z 
warszaw skiej Sarm aty, którem u udało się 
zająć drugie miejsce w biegu na 1500 me
trów i trzecie miejsce w  biegu na 800 mtr. 
Niemałym sukcesem jest rów nież zajęcie 
przez Polskę trzeciego miejsca w sztafecie 
800 x 400 x 200 x l00 (Kusociński — Radzio 
— Rusek — Zybert). Czas wynosił 3:47,3, 
co stanowi pobicie rekordu Zw. Robotn. 
Stow. Sport. Za Polską przybyły do mety 
sztafety: Francji, Czechosłowacji, W ęgier i 
t. d. P ozateu r uzyskaliśm y trzecie miejsce 
w biegu na 5000 mAr. (Majer — Siła), czw ar
te miejsce w rzucie dyskiem oraz 4 ntiejsce 
w sztafecie 3 x 1000, dzięki Kusocińskiemu, 
który  w  świetnym Rnishu w ysunął się z  
9 miejsca na 4.

W yniki są naogół słabe. Pnzedewszyst- 
kiem z powodu zupełnie miękkiej bieżni,: 
k tó ra  stanow iła olbrzymią przeszkodę w bie
gach. Pozatem  szw ankow ała trochę orga
nizacja tych zawodów. Skocznie naprzy- 
b ład  były tak  ustawione, że skaczący miał 
naprzeciw  siebie słońce. O rganizacja sę
dziow ska by ła  zato bez zarzutu,

I ©szczególne wyniki przedstaw iają się 
następująco:

KONKURENCJE MĘSKIE.

Bieg na 10C m tr.: 1) Fresse (Niemcy) — 
11,7 sek. 200 mtr..* 1) Fresse (Niemcy) —. 
24,2 s. 400 m trz 1) Roszą (Węgry) — 52,6 s. 
800 mtr.: 1) Botha (Finl.) —  2:07 m., 3) Ku-

1500 mtr.: 1) Botha (Finl.) — 4:16,8 m. 2) 
Kusociński (Sarm ata — W arszaw a) — 4:29,6 
m. 3000 mtr.: 1) Novh (Czech) — 9:44,5 m. 
5000 mtr.: 1) M ittag (Niemcy) — 16:47,2 m. 
3) M ajer (Siła — G óm y Śląsk) —  17:35,6 m. 
10,000 mtr.: 1) Penze (Austrja) —  35:52,2 m. 
110 mtr. z p łotkam i: 1) M ehwald (Niemcy) — 
18,6 s.

Sztafeta 800 x  400 z  200 x  100 m tr.: 1) 
A ustrja — 3:41,8 m. 3) Polska (K usociński— 
Radzio — R usek —  Zybert) — 3:47,5 m. 
4 x  100 mtr.: 1) Niemcy —  46,6 s. Sztafeta 
szwedzka (400 x  300 x  200 x  100 mtr.: 1) 
F rancja — 2:13,4 m. 10 x  100 mtr..* 1) Niem
cy — 2:02,9 m. 3 x  1000 mtr.: 1) A ustrja — 
8:34 m., 4) Polska.

Rzut kulą: 1) Fuchlochcr (Niemcy)— 11,408, 
m. Rzut dyskiem : 1) Lednikh (Czecfl) —
36,005 m. 4) Czojk (Siła — G órny Śląsk — 
34,13 m. Rzut oszczepem : 1) Ahlbon (Fin!.)
— 56,07 m.

Skok wdał: 1) Rom anck (Niemcy czescy)
— 6,24 m. Skok wwyż: 1) Ladnilch (Czech— 
145 ctm. Skok z miejsca: 1) Paasi (Finl.) — ' 
288 ctm. Skok o tyczce: f) Bitthof (Łotwa)
— 3,40 mtr. T rójskok: 1) Paasi (FinL) __
12:95,5 m. Skok wwyż z rozbiegiem: f)
Mechwałd (Niemcy) —  1,70 m.

Pięciobój: 1) Sandor (Węgry) 472 pkt. 
Dziesięciobój: t)  Fuchslocher (Niemcy) — 

860 pkt. ,

KONKURENCJE KOBIECE.

Bieg 100 mtr.: 1) H ibitz (Niemcy) — 14,2 %.! 
Sztafeta 4 x  100 mtr.: 1) Niemcy — 55,8 s . ; 
Sztafeta 200 x  50 x  50 x  190 mtr.: 1) Niem
cy — 58,4 s. Rzut oszczepem: 1) Jen tsch
Niemcy) — 31,95 m. Rzut dyskiem: 1) Su-
W  (Czech) —  24,10 m. Rzut kulą: J)
K ehrt (Niemcy) — 8,40 m. Rzut piłką: 1) 
Sułowa (Cz.) — 34,13 m. Skok wwyż: 1) h>- 
dersohue (Łotwa) — 1,38,5 m. Skok wdał 
z rozbiegiem: 1) K ehrt (Niemcy) — 4,56 m ! 

Pięciobój: 1) Kohrt (Niemcy) 429 p k t

ZWYCIĘSKA 
REPREZENTACJA CIĘŻKOATLETYCZNA POLSKI

INNE ZAWODY PIŁKARSKIE
Podczas Olimpjady odbyw ały się również 

zawody piłki ręcznej, siatków ki, koszyków 
ki, piąstów ki i hazeny.

W piłce ręcznej zwyciężyli bezapelacyj
nie A ustrjacy, bijąc Niemców 11:4 (6:1) i 
Belgję 4:4. W  siatków ce do finału doszedł 
Okręg 38, k tó ry  zdobył też mistrzostwo. W

koszyków ce reprezentacja  saksońska po
konała Czechów 5:3 i 5:4; w końcow ych 
rozgryw kach. M istrzostw o w pięstów ce u- 
zyskał „Turm itz po wyelim inowaniu w fi
nale „Rossbach“ z Saksonji 51:34. W resz
cie w hazenie uzyskała zwycięstwo Praga.

—  CZECHOSŁOWACJA 2 :1  (2 :1 )
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